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d o j r z a ł y

skromna, choć okrągła liczba. Ale tradycje 
trzeba pojmować szerzej.1 Zresztą postaram 
się coś panu pokazać.

I rzeczywiście: zwiedziłem potem zorgani
zowaną w Akademii stałą wystawę obrazu
jącą dorobek polskiej medycyny wojskowej 
w przekroju historycznym. Szczególnie spo
dobał mi się m undur sztabs-lekarza z okre
su powstania listopadowego. Wśród książek 
były prawdziwe białe kruk i: „Nauki Cyru- 
lickiej I I I  Część” , wydana w Kaliszu w ro
ku 1793, „Przepisy Lekarstw dla Szpitalów 
Woyska Polskiego — Dzieło tłomaczone z ję
zyka francuskiego”, które wydrukowano w 
okresie wojen napoleońskich. Wolno przecho
dziliśmy obok oszklonych gablot, gdzie zgro
madzono pam iątk i z powstań narodowych 
aż po powstanie ostatnie, warszawskie, pa
m iątk i frontowe, zdjęcia, ordery.

Gospodarz milczał. Tylko jego oczy żywo 
wpatrywały się we mnie, jakby chciały po
wiedzieć: pytał pan o tradycję? Proszę — 
oto jest nasza tradycja.

2.
W  budynku klubowym na piętrze, za ko

tarą, która oddziel* obszerną wnękę od ko

Rozmawiamy 
z JM Rektorem UŁ 

proj. dr Andrzejem Nadolskim

— Panie Rektorae, w dziejach m ło
dego Uniwersytetu Łódzkiego to chyba 
wydarzenie bez precedensu, te rektoreni 
uczelni został je j absolwent, bo przecież 

jest Pan absolwentem UŁ?
— Tak. I jest to najlepszy dowód, ze 

Uniwersytet Łódzki przestał być młody 
i jeśli się nie starzeje, to w każdym razie 
osiągnął wiek dojrzały. Istnieje już dw u
dziesty czwarty rok, a nam wciąż się wy- 
daie, że jesteśmy niedaleko od un ii startu. 
Tymczasem wyrośliśmy i Chyba mocno 
wrośliśmy w łódzki grunt. Córa? więcoj 
naszych absolwentów zasila łódzkie za
kłady pracy. instytucje, nlacówki nauko
we. Uczelnię naszą opuściło 15 tysięcy 
osób z dyplomem ukończenia studiów. To 

ju ż sporo.
Niewiele mniej liczy nasza uniwersytecka 

rodzina w chw ili obecnej. Bez maja 11 ty 
sięcy studentów, w tym około 3 tysięcy 
na studiach stacjonarnych (w stosunku 
do ubiegłego roku liczba studiujących 
wzrosła o prawie 500 osób), do tego około 
2 tysięcy pracowników uniwersyteckich. 
Jesteśmy naiwiekszą liczebnie wyższą 
uczelnią w Łodzi, ledna z naiwiększych 
w kraju. Nasza młodzież Dobiera naukę 
na 6 wydziałach' i dwóch studiach m iędzy
wydziałowych. obejmujących łącznie 28 
kierunków. Prowadzimy czterv ośrodki 
konsultacyjne poza Łodzią: w Kaliszu, 
Toruniu, Końskich 1 Tomaszowie Maz.

— Jak i był skład socjalny tegorocznych 
kandydatów na studia?

— Przyjęliśmy ogółem 2.800 kandyda
tów, w tym na studia staclonarne oonad 
1.500. Na ten tyo studiów zgłosiło się 
prawie 3.900 kandydatów .. To między in 
nymi zadecydowało. że egzaminy były 
w tym roku trudne. Zresztą i przygoto
wanie znacznel części zdających było nie 
najlepsze. Wśród przyjętych wzrósł w tym 
roku do 57 orocent młodzieży robotniczo- 
chłopskie). na naszym Uniwersytecie zre
sztą zawsze wvsoki. Jest to jednak 
w większości młodzież wielkomiejska, 
głównie łódzka. Procent kandydatów ze 
wsi i małvch miasteczek województwa 
jest w dalszym ciągu zbyt niski, co «orsze 
wykazujący stale tendencje spadkowe. 
Jest to problem, któremu trzeba będzie 
poświecić wiele uwagi i troski.

— Nowe władze uczelni nrzvs»enu,ią 
w tym roku do zajęć w przededniu nowe
lizacji uslawy o szkolnictwie wyższym, 
w warunkach wymagających szczególnej 
uwagi, troski o silniejsze niż dotychczas

Dalszy ciqg na słr. 3

rytarza, zsunięto razem kilka stołów 1 zaczę
liśmy „obrady”. Piszę w cudzysłowie, gdyż 
w rzeczywistości była to luźna, przyjacielska 
rozmowa. Tę formę zbierania materiału do 
reportażu zaproponowali gospodarze i co tu 
ukrywać, okazała się bardzo dobra. Z po
czątku zresztą podchorążowie czuli się nieco 
onieśmieleni, podobnie zresztą jak i ja, jedy 
ny cywil wśród ty lu wojskowych. P iliśmy 
kawę i oni opowiadali. Bo chciałem przede 
wszystkim zorientować się jak  wygląda zwy 
kły, roboczy dzień słuchacza Akademii.

Tak, pobudka jest o szóstej, Jak  w każdej 
jednostce wojskowej, w każdym pułku. A 
potem „rozgrzewka”, która obowiązuje 
wszystkie roczniki. Potem najmłodsi czwór
kami maszerują na zajęcia do sal wykłado
wych. Bo to jest jednak wojsko i nieustan
nie trzeba pamiętać o dyscyplinie. Albo tak 
samo karnie ładu ją się do autobusów, jeśli 
wykłady * odbywają się gdzieś daleko na 
mieście. Bardziej zaawansowani w studiach 
sami rozwiązują problem trajisportu. Mogą
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nają w tym samym stopniu koszary, co 
standardowe, mieszkaniowe osiedle. Napraw
dę zas za parkanem z drucianej siatki roz
łożyło się miasteczko akademickie. Tyle że 
żołnierskie. Staje się więc zrozumiałe dlacze
go prawie wszyscy, którycb tu spotykamy, 
ubrani są w mundury wojskowe. I bramy 
strzeże wartownik z peemem przewieszonym 
przez plecy.

— Do sztabu?
Powtarza pytanie I zaraz wskazuje budy

nek adm inistracyjny; jedyną budowlę, gdzie 
architekt mógł pokazać swój pazur projek
tu jąc efektowne schody. Sztab to właściwie 
tyle samo, co rektorat. Rektor Wojskowej 
Akademii Medycznej w terminologii wojsko
wej nazywa się po prostu komendantem. 
Wykładowcy, w przeważającej większości, 
m ają obok tytułów  naukowych wojskowe 
stopnie, To także nie przypadek. Przecież 
zadaniem Akademii jest wychowanie ofice- 
rów-lekawy.

W te sprawy wprowadza mnie prorektor 
uczelni, płk doc. dr Marek Kański. Pytam
o tradycje szkoły.

— No cóż — uśmiecha się mój rozmówca
— niedawno spełniło się nam  10 lat. Taka

KONRAD FREJPLICH

1.

Nie u fa jm y nadto architekturze. Bryły 
bloków, bliźniaczych i surowych, przypomi

f
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W depeszach agencyjnych — obok Pragi, która 
xe zrozumiałych względów nie schodzi ze szpalt 
gazet i dzienników radiowych — najczęściej tu 
ostatnich dniach powtarzał się Notpy Jork. Nie 
tylko z powodu trwającej tam X X II I  sesji Zgro
madzenia Ogólnego NZ, ale także spotkań, które 
sesja ta umożliw iła. Najpierw jednak o samej 
sesji.

Wydaje się, ie  zakończony został pewien etap 
debaty politycznej, który zw iązany był z pobytem 
w Nowym Jorku ministrów Gromyki i Ruska. 
Swoimi wystąpieniam i wytyczyli oni kierunek 
delegacjom ZSRR i USA. co z nie po-
zo stanie bez zasadniczego wpłj/wu na przebieg 
sesji. Z przemówień tych wynika jednoznacznie, 
że o ile ZSRR zainteresoiuany jest konkretnym  
dyskutowaniem pakietu propozyeU, jnkle w Imie
niu , radzieckiego rządu wysunął min. Gromyko
— o tyle USA podjęły grę na zwłokę, co z pew
nością m. In. spowodowane jest j»rzegryivaniem 
kampanii wyborczej przez obecna administrację.

W tej sytuacji trudno nawet o prognozy — czy 
któreś z zasadniczych zagadnień politycznych zo
stanie rozwiązane przez obecną sesję. Nadzieje 
komentatorów wiążą się z Bliskim Wschodem, de- 
kolonizacją, rozbrojeniem i współpracą gospodar
czą. Nawet najw ięksi optymiści me wymieniają 
natomiast na tej liście Wietnamu.

Ale, jak się rzekło, w ostatnich dniach, ważny 
był i nurt drugi — dwustronnych lub wielostron
nych rozmów. Zarejestrujmy więź najważniejsze: 
Gromyko — Rusk, Gromyko — Brandt oraz m i
nistrów spraw zagranicznych państw — członkóio 
NATO. W tych ostatnich uczestniczyło 12 m in i
strów, a w tej liczbie i Brandt.

Początkowo spotkanie miało mieć charakter, 
oficjalny, ale jego inicjatorzy: USA i NRF na
potkali sprzeciw niektórych pańsiw członkow
skich. Zadowolono się więc nieoficjalnymi roz
mowami, a zatem  — niewiążącymi. Wiadomości, 
jakie przedostały się z fali tego nieprawomocne
go do podejmowania decyzji spotkania, wska
zu ją , że przedmiotem wymiany opinii była sy
tuacja w Europie. Prym  w dyskusji wiódł po
dobno Brandt, domagając się wzmocnienia paktu. 
Oczywiście jako argurjientem posłużył się wy
darzeniami czechosłowackimi, które jakoby za
grażały Niemcom zachodnim. Tak więc raz jesz
cze zademonstrował on zimnowojanne stanowisko 
Bonn.

Spotkanie było pewnego rodzaiu preludium  do 
listopadowej narady zachodnich mmistróu) w 
Brukseli, gdzie NRF z pewnością żądać będzie 
konkretnych przedsięwzięć w ceiu wzmocnienia 
Jej „obronności*’. ,

Takie przewidywaniu potwierdzają r ótonfei 
wypowiedzi bońskiego ministra Schroedera na in 
nej konferencji — 7 m inistrów obrony krajćno 
NATO w Bonn oraz kanclerza Kiesingerfl na wy
danym z tej okazji przez niego śniadaniu. Oba) 
otwarcie wzywali sojusznicze państwa do wzmoc
nienia m ilitarnej gotowości bloku atlantyckiego.

Chociaż inicjatorzy spotkania nowojorskiego 
bardzo zabiegali, aby nie nadawać mu rozgłosu, 
a sekretarz generalny NATO podkreślił, że obra
dy bońskie nie były inspirowane wydarzeniami 
sierpniowymi w Czechosłowacji — jest to jednak 
ciąg dalszy prób wyciągania zimnowojennego 
profitu z rozwoju sytuacji w Europie.

Niepowodzenia Ruska na sesji ONZ, negatywne 
przyjęcie jego wystąpienia, którym to jak kamer- 
tonem chciał, nadać antyradziecki 1 antyodpręże- 
nlowy ton, nie rokują jednak większych nadziel 
kołom m ilHam ym .

Z rozmów nowojorskich wymienić trzeba jesz
cze rozmowy nowego przedstawiciela USA w 
ONZ  — J. Wigginsa z różnymi przedstawicielami 
krajów  członkowskich. W yrażał on w nich m. in. 
dużą troskę o rozwój sytuacji na Bliskim Wscho
dzie, zapewniając, że Stany Zjednoczone nie uczy
nią niczego, co miałoby utrudnić pokojową misję 
amb. Jarringa. Tuż po tych oświadczeniach John
son wyraził zgodę na rozmowy z Izraelem w 
sprawie sprzedaży 50 odrzutowców Phantom F-4.

Jak  widać, Wiggłns w  bardzio „specyficzny” 
sposób rozumie amerykańską pomoc dla wysił
ków specjalnego wysłannika ONZ w rejonie Bils
kiego Wschodu — amb. Jarrmga.

Z Paryża iv m inionym tygodniu nadeszła wla- 
dcm o ii o 25 oficjalnym spotkaniu przedstawicieli 
DRW  i  USA. 1 tym razem nie przyniosło ono re
zultatu. Pięć miesięcy tnoa ją  ju i  rozmowy, ale  
oprócz zapewnień o „dobrej wołi"  delegacja Sta
nów Zjednoczonych nie uczyniła ani kroku w kie
runku przywrócenia pokoju w Wietnamie. W da l
szym ciągu bombarduje się terytorium Demokra
tycznej Republik i W ietnamu i w <.lalszym ciąga 
pół m iliona żołnierzy amerykańskich prowadzi 
działania wojenne przeciwko narodowi w ietnam
skiemu.

Co wobec tegó warte są sapeumlenia Białego 
Domu o jego rzekomej gotowości politycznego 
rozwiązania konfliktu?

— Jeśli prezydent Johnsom rzeczywiście do togo 
dąży — powiedział przewodniczący wietnamskiej 
delegacji*na rozmowy ro Paryżu, X«an Thuy — 
to ma on jeezczc dość cztum i dość władzy, aby 
to uczynić!

Jednak ani Johnson, ani wyznaceeny przez par
tię demokratyczną na jego następcę — Humphrey, 
mimo coraz częstszych obietnic zakończenia w oj
ny, praktycznie nic w tym kierunku nie przed
sięwzięli, Mgliste oSwiadczenie H-umohreya o „ry
zyku” przerwania bombardowań DRW  podykto
wały tylko względy taktyki wyborczej ł nic nie 
wskazuje na to, ał>y zamierzał wprowadzić je 
w życie.

W, SŁAW SKI

Dziś publikujemy wypowiedź 

sekretarza Zarzgdu Wojewódzkiego TWP 

' -  DANUTY MIKOŁAJCZYK

Dyskusje, la kio toczą si<? w 
czasie obrad konferencji par
tyjnych na terenie naszego 
województwa, slcłanna ja do 
pewnych refleksji na temat 
roli. jaka pełnia łódzkie śro 
dowiska naukowe i twórcze 
w  życiu Lodzi i Żienvi Łódz 
kiej. Dyskutanci frontu ideo. 
logicznego na konferencji 
w  Zduńskiej Woli zwracali 
uwagę na zwiększa iace sie 
zadania 1 wychowawców, pre
legentów i innych działaczy. 
Postulowali oni potrzebo do
skonalenia swoi pracy, swej 
wiedzy aby właściwie reali
zować wychowawcze zadania, 
zmierzające do stałego pod
noszenia poziomu ku ltura lne
go społeczeństwa.

W  tezach na V  Zjazd par
tii czytamy: „Partia przy
w iązuje wielka wago do roz 
woju ku ltury  narodowej, któ 
ra kształtuje wyobraźnie 1 
świadomość społeczeństwa w 
duchu odpowiadającym no
wym. socjalistycznym sto. 
simkom społecznym. Upow
szechniając na coraz szersza 
skale najcenniejsze wartości 
ku ltu ry  polskiej i ogólno
ludzkiej, wzbogacamy życie 
narodu, zaspokajamy rosnące 
potrzeby społeczne”

Dla nas. mieszkańców Ło
dzi i Ziemi Łódzkiej słowa 
te sa potwierdzeniem do tych 
czas prowadzone! polityki 
kulturalne!. Systematycznie 
rosną środowiska naukowe 
I twórcze w pływając na 
zmianę oblicza naszego mia 
sta oraz miast j miasteczek 
wolewództwa. Powstała nowe 
obiekty stwarza iace warun
ki dla coraz lepszej nracy 
wyższych uczelni naszego 
miasta, coraz wiecei w na
szych osiedlach pracowni d'la 
naszych artystów plastyków. 
Teatr W ielki przyciąga nie

ty lko mieszkańców Łodzi 1 
Ziemi Łódzkiej, muzea wzbo 
gacaia swoje zbiory o na j
bardziej wartościowe zabyt
ki ku ltury  dawnej i współ
czesnej.

Wszystko to świadczy nie
wątpliw ie o twórczym wysil 
ku środowisk, a jednocześnie
0 trosce naszych władz za
angażowanych w sprawy roz 
woju nauki i sztuki. Dosko
nalenie warsztatu naukowe 
go I artystycznego poszcze
gólnych środowisk jest dla 
nas mieszkańców Łodzi i 
województwa powodem do 
w ielkiej dumy. jednocześnie 
jako odbiorcę tych dóbr 
oraz działacza odcinka popu
laryzacji, a biiżei Towarzy
stwa Wiedzy Powszechnej 
nurtu ją  pewne problemy.

Towarzystwo nasze w Ło
dzi ma przeszłość bogata w 
aktywny udział ludzi nauki
1 sztuki na odcinku popula
ryzacji. Nazwiska najw ybit
niejszych polskich artystów 
i uczonych związanych z. łódz 
k im i uczelniami są. można 
powiedzieć złotymi literam i 
WDisane w dziele wielkiego, 
masowego ruchu oświatowe 
go lat pięćdziesiątych, kiedy 
to wygłaszali odczJvtv nie 
tylko w Łodzi, ale na wsiach 
w  miaste-ziknob i miastach 
naszego województwa. Nie- 
iednokrotn ie słuchacze do 
rnz pierwszy widzieli uczone 
go czy artystę.

Dziś sytuacja jest inna. Te 
lew izia pozwala na „ogląda
nie” uczonych i artystów — 
można powiedzieć, na co dzień. 
Czy to zaspokaja rosnące tx> 
trzeby podnoszenia poziomu 
kulturalnego i zawodowego 
naszego społeczeństwa? Czy 
środki m u so w e j przekazu 
sa w stanie całkowicie znsuo 
koić głód wiedzy? Wiemy,

że nawet rtafHosSonatezy wy 
kład uczonego czy wypo
wiedź artysty poprzez tele
wizje nie 1est w stanie za
stąpić bezpośredniego kon
taktu.

Stąd znaczna rola I wzra
sta iace zapotrzebowanie na 
tzw. tradycyjna formę po
pularyzacji. jaka prowadzi 
Towarzystwo Wiedzy Pow
szechnej.

Zważywszy na ogromnie 
szvbki rozwój nauki, coraz 
to nowe osiągnięcia w dzie
dzinie techniki 1 nauk Przy
rodniczych nowe spojrzenia, 
nowe poglądy i ciągłe dy
skusje w naukach hum ani
stycznych. zdajemy sobie 
sprawę z odpowiedzialności ja- 
k  i ciąży na nas za upow
szechnione treści. Sytuafcja 

ta zobowiązuje • Towarzystwa 
do stałego doskonalenia 
kadry popularyzatorów sku
pionych w  TWP. Jest to 
zagadnienie ogólnie ważne 
dla inteligencji mieszkającej
1 pracującej w  miastach, 
miasteczkach i  na wsiach 
województwa. Rozwiązanie 
tego problemu wid ze jedynie 
w warunkach szerokiego za
angażowania sie łódzkiego 
środowiska naukowego w 
działalności TWP tym  w ię
cej, )ż znaczna liczba inte
ligencji Łodzi I wojewódz
twa to absolwenci łódzkich 
uczelni. .Test to także dodat
kowa okazja do kontynuo
wania stosunków nauczyciel
— uczień. co wydaje mi sie 
może dać wiele satysfakcji 
d*la obu stron.

Nie oznacza to oczywiście, 
iż  jest to zagadnienie nowe. 
prowadzone bowiem orz.ez 
Zarząd Wojewódzki TWP na 
terenie województwa punkty 
odczytowe. „W pracowniach 
polskich uczonych”, „Spotka 
nia ze sztuka”, czy zebrania 
sekcji specinlistycznych TWP 
są tego przykładem. Chodzi
o to, aby działalność tego 
rodzaju bvła bardziej pow
szechna. Zarzan Woiewódzki 
TWP zrobi wszystko, aby 
to zadanie było z pożytkiem 
dla obu stron realizowane.

Nieco odmiennie wygląda 
sytuacln współpracy TWP ze 
środowiskami artystyczny
m i. Jest ona znacznie węż
sza. często ograniczona do 
kontaktów — choć bardzo 
serdecznych — afle jedno
stkowych, przyczyn takiego 
stanu rzeczy jest chyba nie- 
wio1 .̂ nie miejsce tu moim 
zdaniem na ich analizę.

■Potrzeba współdziałania 
jest wielka, znamy bowiem 
siłc argumentacji naukowej.

ale jednocześnie znamy także 
potege oddziaływania sztuki 
na człowieka. Stad boli mnie 
czasem pewna, być może po 
zorna Izolacja środowiska ar 
tystycznego Łodzi. • Myślę tu 
oczywiście o szeregu imprez, 
jakie sa przez poszczególne 
środowiska organizowane, a 
które w ydaią m i sic być 
zamknięte dla społecznego 
aktywu oświatowego nasze
go Towarzystwa, szczególnie 
powiatowego. Powie ktoś 
łatwo krytykować, a co samo 
TWP?

Proponuję; zapraszamy
Łódzki Oddział Zw iązku L i
teratów Polskich, aby jedna 
ze swoich dyskusji^ jakie or
ganizuje, odbył w  gościnnych 
salach pięknej biblioteki w 
Piotrkowie — Zarzarf Powia 
towy TWP będzie Wdzięczny: 
prosimy Oddział Stowarzy
szenia Polskich Artystów Te 
atru i  F ilm u aby jedna' ze 
swych im prez przeniósł do 
Tomaszowa Maz. — Zarząd 
Powiatowy TWP na pewno 
godnie przyjm ie; K lub  W ie
dzy j Myśii TWP w Żychli
nie zaprasza Oddział Stówa 
rzy.szenią Dziennikarzy Pol
skich do wzięcia udziału w 
dyskusji (temat do uzgod
nienia). Sieradz oczekuje no. 
nownie na spotkanie z SE- 
MA-FORem. W iem także o 
Zduńskiej Woli, a może rów 
nież W ytwórnia Filmów  O- 
Swiatowych ^organizuje prze 
gląd swoich film ów  z udzia 
łem twórców w  Łowiczu 1 
Wieruszowie. Propozycji 1est 
wiele. Ziemia Łódzka piękna,, 
znamy ia z własnych podróży 
bądź z twórczości naszych 
łódzkich, a ostatnio fbie ty l
ko łódzkich plastyków. któ
rzy swe prace z plenerów 
organizowanych przez Rady 
Narodowe. W KZZ. i zakłady 
pracy, ehvba zbyt rzadko w 
Innych niż plenerowe m ie j
scowości pokazują.

Zdaję sobie sprawę. Iż mo?. 
liwośći współdziałania TWP 
ze środowiskami artystyczny
m i Łodzi sa daleko większe, 
naturalnie nie wszystko od 
rąz.u, ale podiać współpracę 
trzeba. Jest to w  moim głc 
bok im przekonaniu jedna z 
drów do pełnej integracii 
środowiska twórczego i spo
łeczeństwa miasta i woje
wództwa. pozwoli ona także 
inteligencji województwa
pełnić taka rolę o Jakimi 
mów i prof. dr J. Szczepański
— do przechodzenia od biernej 
do nktywnel konsumpcji ku l 
tursine i i od czynnego do 
twórczego udziału w życltl 
ku ltura lnym  swego otoczenia.

POLICHNO 

. 1968

Do niedawna był tutaj tylko las.
Niemy, ale rzetelny świadek 

zbrojnego czynu gwardzistów, którzy 

pod dowództwem Franciszka Zu
brzyckiego, legendarnego Małego 
Franka, 10 czerwca 1942 roku tu 
właśnie, nie opodal wioski Polichno, 
stoczyli walkę z przeważającymi si
łami hitlerowskiej żandarmerii i ge
stapo.

Do niedawna był tutaj tyftko las. 
A przecież jest to jedno z setek, 
jeśli nie tysięcy, miejsc uświęconych 
krwią najlepszych synów naszej Oj
czyzny, którymi naznaczona jest pol
ska ziemia.

Było ich wtedy czternastu, słobo 
uzbrojonych i każdy karabin, koż- 
dy pocisk liczył się na wagę ich 
młodego życia. Było ich* wtedy czter
nastu, ale występowali z upoważ
nienia i w obronie polskiego ludu, 
mieli za sobą prawdę i moralną siłę 
Polaków, pobitych ale nie poko
nanych przez najeźdźców, szli więc 
„ze spalonych wsi i głodujących 
miast" po zwycięstwo.

M ała, zagubiona wśród lasów wio
ska Polichno, świadek pierwszego 
zbrojnego zrywu organizującej się, 
jako zbrojne ramię PPR, Gwardii 
Ludowej, słusznie więc urosła do 
rangi symbolu. Pamięć o pierwszych 
leśnych-komunistach, którzy oddali 
życie za niepodległą, ludową Pol
skę, tutaj właśnie, przy szosie pro
wadzącej z Piotrkowa do Wolborza, 
nakazywała wznieść pomnik-muzeum, 
które znamy już wszyscy jako MU

ZEUM CZYNU PARTYZANCKIEGO.
Biała bryła muzealnego pawilonu 

wkomponowana jest w krajobraz 
leśny. Autorzy projektu architekto

nicznego Jan Michalewicz i Stani

sław Żałobny świadomie nadali bu
dynkowi formę mauzoleum: jego ku
batura nie jest imponująco, sam pa
wilon jednak sprawia monumentalno 
wrażenie. Do pogłębienia tego na
stroju przyczynia się świetnie za
komponowany plastyczny wystrój bu
dowli, którego autorem iest artysta- 
plastyk Michał Gałkiewicz. Szcze
gólnie ekspresyjne są kraty zamy
kające liczne wnęki wewnętrznego 
dziedzińca z mistrzowsko rozwiąza
ną metaloplastyką.

Również układ ekspozycji muzeal
nej, na którą składają się rozloko

wane w szklanych gablotach liczne 
pamiątki zbroinego działania Gwar
dii Ludowej na Ziemi Łódzkiej, do
pełnia nastrój powogi i, nie boimy 
się tego słowa, wzniosłości. W ę
drówka wzdłuż gablot pobudza do 
refleksji, a zwiedzający otrzymuje 
rzetelny, udokumentowany obraz 
działalność! komunistycznego pod
ziemia w województwie łódzkim.

Uroczystościom otwarcia łega 
pierwszego w naszym kraju Muzeum 

Czynu Partyzanckiego towarzyszyła 
potężna manifestacja ludności nasze
go województwa. Okoliczne pola za
mieniły się w ogromny parking sa

mochodowy i tysięczne tłumy gro
madziły się nie opodal obelisku —  
pomnika Czynu Zbrojnego GL i AL, 
gdzio ustawiono honorową trybunę. 
Stąd właśnie wygłaszał swoje pięk

ne przemówienie wicepremier No
wak, przemówienie, w którym zna
lazły się słowa adresowane szcze
gólnie do młodzieży:

„Pamięć o bohaterstwie ojców jest 
przedmiotem naszej godności i du
my narodowej, potęguje umiłowanie 
ziemi ojczystej, dodaje sił i zapału 
do dalszej procy nad rozkwitem na
szej socjalistycznej ojczyzny i nad 
wzmocnieniem jej obronności".

Szczególnie uroczystym momentem 
było ślubowanie społeczeństwa zie
mi łódzkiej na wierność socjalistycz
nym i internacjonalistycznym idea
łom, którymi przepojone jest życie 
i praca naszego narodu.

I ledwie przebrzmiały słowa tego 
ślubowania, na uświęcone] ziemi Po

lichna rozpoczęło się ogromne, spe

cjalnie przygotowane na to uroczy
stości widowisko plenerowe „Biało- 
czerwona" pióra Marka Wawrzkie- 
wicza i Tadeusza Szewery. Widow
nia była ogromna I nie jest łatwo 
grać przed taką widownią, ale akto
rzy Teatru Ziemi Łódzkiej i „Estra
dy" sprostali temu odpowiedzialne
mu zadaniu. Scenariusz operując 
szerokimi planami sytuacyjnymi, pio
senką, wierszem, jędrnym często i 
celnym dialogiem ukazał w ogrom

nym skrócie najwartościowsze tra
dycje walki narodowowyzwoleńczej 

Polaków, poczynając od Insurekcji 
Kościuszkowskiej aż po lata ostat
niej wojny. Szczególnie wiele ak
centów widowiska poświęconych by
ło zbrojnemu czynowi polskiego, an
tyfaszystowskiego podziemia. Całość 
sprawnie wyreżyserował Mieczysław 
Stefański. Opracowanie muzyczne: 
Czesław Majewski, scenografia: M a
rian Stańczak.

To głęboko Ideowo zaangażowane 
widowisko uznać należy za niezwy
kle pożyteczne i udane. Zastrzeże
nia może budzić tylko ten jego frag
ment, kiedy na ogromnym, stylizo
wanym orle, godle Polski, które sta
nowi zasadniczy element scenografii 
pojawiają się no krótko sztandary 
i emblematy hitlerowskie. Ten orzeł, 
godło Polski, nigdy,, nie był zdepto- 
ny, czego najlepszym dowodem 
choćby zbrojny czyn gwardzistów w 
okolicach Polichna, czego dowodem 

bohaterska walka całego polskiego 
ontyfoszystowskiego podziemia.

Widowisko zasługuje na to, aby 
je powtórzyć przed mieszkańcami 
Łodzi i wystarczy drobne przeproco 

wanie scenografii, aby wzmocnić 
jego artystyczno i ideową wymowę.

W  sprawozdaniu swoim nie mogę 

pominąć skansenu partyzanckiego, 
zlokalizowanego w losie, nia opodal 
muzealnego pawilonu. Szałasy i zie
mianki, rekonstrukcje partyzanckich 
instalacji wojskowych stanowią waż

ne uzupełnienie muzealnych ekspo 
natów. Są poglądową lekcją walki 
i bohaterstwa partyzantów, zbrojne 
go czynu narodu polskiego.

K. F.
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oczywiście, zabrać się autokaram i, ale wolno 
im  pojechać tramwajem  czy taksówką, jeśli 
m ają na to ochotę. Tyle tylko, że wszystkie 
zajęcia są obowiązkowe i opuszczanie wy
kładów kosztuje sporo ujemnych punktów 
za dyscyplinę.

— A my tutaj wszyscy — zauważył Ma

rek Łuk in , przewodniczący Studenckiego To

warzystwa Naukowego — mocno ze sobą 

współzawodniczymy. Grupowo i indyw idual

nie o przodownictwo.

Co to znaczy? Zaczęli m i wyjaśniać. 
W ywiązała się właściwie dyskusja, bo 
niektórzy mieli wątpliwości, co do spo
sobu obliczania punktów . A w tej punk
tacji liczy się właściwie wszystko. Re
zultaty egzaminów m ają ogromny wpływ 
na ostateczny wynik , ale równie waż
ne jest przestrzeganie dyscypliny, a tak 
że praca społeczna. Nie musi to być jakieś 
nadzwyczajne ofiarnlctwo, wystarczy praca 
w kole naukowym, w organizacji społecz
nej czy nawet w klubie sportowym. Ale 
właśnie praca, dyskwalifikuje  w tym  współ 
zawodnictwie wszelkie figuranctwo. I  oni 
walczą, zaciekle, ale po rycersku o ty tu ł 
przodownika nauki, dyscypliny i pracy spo
łecznej. Przodownictwo to medal i prawo 
wyboru pracy po studiach, to jest na pew
no ważne. A oni mówią: przecież nie chodzi 
nam tylko o to, żeby zdobyć medal, ani nie
o to zdjęcie na tablicy przodowników. Ra
czej o sprawdzenie samych siebie i moralną 
satysfakcję. Bo w tym wyścigu, jeśli się ty l
ko człowiek naprawdę angażuje, wygrywa 
zawsze, nawet jeśli inn i odbiorą m u pierw
szeństwo.

Oczywiście są tacy, którzy wygrali po
dwójnie. Wobec samych siebve i wobec współ 
zawodników. Porucznik Kidawa przez sześć 
lat z rzędu zdobywał przodownictwo, może 
być dumny ze swego lekarskiego dyplomu. 
W  całej swojej studenckiej karierze tylko 
trzy razy zdał egzamin z wynikiem do
brym, wszystkie inne zaliczył na piątkę. 
Równie wartościowy jest dyplom lekarski 
porucznika Czernickiego. Przodownictwo 
zdobywał pięciokrotnie. Trzydzieści egzami
nów zdał z wynikiem bardzo dobrym, tylko 
dziewięć z dobrym.

A trzeba pamiętać, że słuchacze W AM  
m ają do przerobienia program o wiele ob
szerniejszy, niż ich koledzy z uczelni cy
w ilnej, obowiązują ich bowiem dodatkowo 
egzaminy z przedmiotów czysto wojsko
wych i z nauk społeczno-politycznych.

Czy zostaje im  odrobina czasu dla siebie, 
na prywatny użytek?

— Jakoś sobie radzimy — powiadają. — 
Nawet na figle można czasem wygospoda
rować m inutkę czy kwadranoik.

Te figle to tradycyjne pławienie w prze
ciwpożarowym baseniku. W mundurze, bu
tach, pod krawatem na cześć zdanej sesji. 
Pewien student W AM wszedł na Piotrkow
skiej na latarnię i wytrw ał tam piętnaście 
minut, zgodnie z tym, co ślubował. Inny, 
który strawił wiele godzin r.ad podręczni
kiem anatomii Bochenka, na cześć zdanego 
egzaminu odbył boso pielgrzymkę od Col
legium Anatomicum aż do samych koszar. 
Oczywiście ryzykował. Spotkanie patrolu 
WSW mogłoby zmienić marszrutę piel
grzymki, do garnizonowego aresztu. Bo re
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gulam iny wojskowe są surowe. Ale m ło
dość jest od nich silniejsza.

3.

Dzień Podchorążego — dzień otwartych 
koszar. Właściwie każdy ma wtedy wstęp 
za bramę z drucianej siatki. Chłopcy zakła 
dają paradne mundury i nie idą na zajęcia. 
Tak jest ju ż od lat, od początku istnienia 
Akademii. A chociaż uczelnia, pomimo te
go wysokiego parkanu, nie odgradza się od 
miasta, Dzień Podchorążego jest .dobrą oka 
zją do rozszerzenia istniejących ju ż  kon
taktów.

Właściwie mogłoby to wyglądać tak, jak 
w tej żartobliwej piosence. „To idzie woj
sko na ludności zew”. To znaczy, dowódcy 
zarządzają zbiórkę, cała uczelnia robi zwrot 
na pięcie i czwórkami, ze śpiewem na ko
mendę, maszeruje na kolejną akcję.

Tak mogłoby oczywiście być, ale byłoby 
to równoznaczne z lekceważeniem dojrza
łości i samoświadomości chłopców, którzy 
.studiują w murach WAM. B« ju ż  9am fakt, 
że zdecydowali się na trudne, odpowiedział 
ne studia dowodzi, że ich decyzja nie była 
przypadkowa: wiedzą po co tutaj przyszli 
i chcieli tu taj przyjść. Ich los rozstrzygnął 
się z chwilą przekroczenia bram uczelni i 
nie ża łu ją  tego. Są oczywiście i tacy, co 
nie wytrzymują trudów nauki, wykrusza
ją się, ale ten odsiew, w porównaniu z nie
powodzeniami studentów na innych uczel
niach, jest bardzo niewielki: zaledwie 14%.

Nie, nie potrzeba zarządzać zbiórki. Sa
m i, z własnej woli chodzą do prac społecz

nych. Liczba godzin, które z łopatami w 
ręku spędzili przy porządkowaniu miasta 
jest imponująca, a przecież nie oddaje 
wszystkiego.

W  jednej ze świetlic pokazują m i telewi
zor. Zwykła, drewniana skrzynia ze szkla
nym ekranem. W pierwszej chw ili nie bar 
dzo nawet wiedziałem, dlaczego mnie do- 
niej prowadzą. Zdaje się. wyruszyłem nawet 
ram ionami. Wtedy wąsacz z I I I  roku stu
diów uśmiechnął się i powiedział:

— Zapłaciliśmy za ten telewizor własną 
krw ią.

Nie zrozumiałem. Zaczęli m i więc tłum a
czyć, opowiadać o akcji honorowego krwio
dawstwa. Jako przyszli lekarze wiedzą do
skonale jakie znaczenie odgrywa krew w 
ratowaniu życia chorych. I oddali 50 litrów  
na rzecz miasta, teraz ich miasta, bo w cią 
gu długich lat studiów przyw iązują się do 
Lodzi. A przecież na tym nie koniec kon
taktów z robotniczym miastem.

Są poza tym jeszcze prelegentami, społecz
nie wygłaszają odczyty. To może jeszcze 
ważniejsze niż praca z łopatą w ręce. I jeż
dżą na „białe niedziele” . Stałą opieką objęli 
powiat bełchatowski, ale docierają 1 gdzie 
indziej.

Dzień Podchorążego — władza rektorska 
na uczelni przestaje istnieć. Studenci na jed
ną dobę wybierają spośród siebie senat aka
demicki, rektora i dziekanów. W sali klubo
wej gra orkiestra i wszystkim wiadomo, że 
„Bal Podchorążego” wypadnie, jak zawsze, 
okazale. Zresztą m ają własny zespół beato

wy, m ają własny studencki teatr „Verbum". 

M ają nawet własnych nadwornych poetów. 

I  mają co pokazać gościom zaproszonym do 

koszar na Dzień Podchorążego.

„Chciałbym widzieć u Was cechy takie, 

jak gorące um iłowanie ojczyzny, odwagę, 

również w prezentowaniu poglądów osobis

tych, dumę 1 Uc-zelni, której emblematy no

sicie na mundurach teraz, a odznakę której 

nosić będziecie przez cale życie, szacunek 

dla naszych wychowawców i nauczycieli” .

Zdanie to odpisuję ze studenckiej gazety 

W AM  „Nasze Sprawy”. Jest to fragment 

przemówienia rektora WAM, generała bryga

dy prof. dr med. W. Łasińskiego do słucha

czy łódzkiej wojskowej uczelni lekarskiej.

Przyjrzałem  się odrobinę tym  chłopcom. 

Może być pan spokojny, panie generale.

4.

Dziesięć lat to przecież naprawdę bardzo 

niewiele. To niewiele, jeśli się zliczy jeszcze 

nawet tych kilka wcześniejszych lat dzia

łalności Wojskowego Centrum Wyszkolenia 

Medycznego i Oddziału Medycyny Wojsko

wej przy Akademii Medycznej w Łodzi. A 

przecież dorobek tej naszej najmłodszej 

uczelni łódzkiej jest bardzo poważny: 678 

prac naukowych. Kiedy W AM rozpoczynała 

działalność m iała zaledwie dwóch własnych 

profesorów i sześciu docentów. Dzisiaj pra

ca dydaktyczno-naukową zajmuje się 3 pro

fesorów zwyczajnych, 18 profesorów nad

zwyczajnych i 32 docentów. W uczelni prze

prowadzono 30 przewodów habilitacyjnych 

i 142 przewody doktorskie. Wśród doktoran

tów są ju ż  wychow ankow ie'i absolwenci 
WAM.

Stało się to możliwe między innym i dlate 

go, że ju ż studenci są wdrażani do systema

tycznej p n e y  naukowej. Odbywa się ona 

w ramach istniejącego od trzech lat Stu

denckiego Towarzystwa Naukowego. Jego 

członkowie biorą udział w konferencjach 

specjalistycznych przygotowując własne, nau 

kowe referaty, stają także do quizów nau

kowych, gdzie często uzyskują nagrody, roz

sław iając jednocześnie im ię swojej A lma 

Mater. Niektórzy, pam iętając o przyszłej 

pracy w jednostkach wojskowych podjęli 

podczas praktyk wakacyjnych badania nad 

fizyczną sprawnością żołnierzy.

W  W AM  działa blisko 20 naukowych kół 

studenckich i wykonano w nich 38 prac 

naukowych, z których połowa ukazała się 

drukiem . Pewnie, że to niewiele w porów

naniu z liczbą publikacji całej uczelni, któ

rej dorobek zamyka się liczbą 3.300 opubli

kowanych prac naukowych. Ale to jednoczeń 

nie bardzo dużo, zważywszy że chodzi o 

studentów, o ludzi, którzy dopiero się uczą.

Będą oficerami i będą jednocześnie leka

rzami. Ares ubrany w biały, lekarski kitel. 

Ale to nie maskaradowe przebranie. Jedno 

i drugie upoważnia do prawdziwej, niekła
manej dumy.

KONRAD FREJDŁICH

u n iw e r s y t e t

już

DOJRZAŁY
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uwagi, troski o silniejsze niż dotychczas 
łączenie spraw dydaktycznych, naukowych 
z wychowawczymi, pedagogicznymi?

— Zdajemy sobie z tego sprawę. Nie 
sposób dziś zapomnieć o wydarzeniach 
marcowych; wprawdzie u nas nie przy
brały one form tak skrajnych jak w in
nych miastach, ale i te wypadki, z któ
rym i się zetknęliśmy, wskazały wyraźnie 
na konieczność wzmożenia wysiłków 
w  dziedzinie pracy ideowo-wychowawczej. 
Konieczność ta jest nieodzowna szczegól
nie dla uniwersytetów, które ju ż 7. racji 
swego profilu specjalizacyjnego znajdu ją 
się w sytuacji znacznie bardziej ekspono
wanej, n iż wyższe uczelnie techniczne czy 
medyczne.

Od szeregu miesięcy niedomagania pra
cy ideowo-wychowawczej znajdu ją się 
w centrum zainteresowania społecznego. 
Dyskusje na ten temat nie są jeszcze za
kończone. Wiele uwagi poświęcono im na 
tegorocznym Zjeździio Rektorów. Myślę, 
że warto tu podkreślić stara prawdę, 
ciągle jednakowo aktualną. O  rezultacie 
naszej pracy wychowawczej decydują nie 
tylko programy i formy organizacyjne. 
Nie pomogą najsprawniejsze form y orga
nizacyjne i najprecyzyjniej opracowane 
programy, jeśli nie znajdą oparcia 
w szczerej zaangażowanej przepojonej oby
watelską i nauczycielska troską postawie 
wychowawców, kadry naukowo-dydaktycz
nej wszystkich szczebli, uczelnianej orga
nizacji partyjnej, organłzacii związkowej, 
wreszcie organizacji młodzieżowych.

Jeśli ddzie o organizację pewnych form

strukturalnych uczelni, to dotychczas orga 
nizacyjne ramy działalności naukowej 
Uniwersytetu Łódzikiego tworzyło 87 katedr. 
Ta forma organizacji spotyka się od daw
na z głosami krytyki wykazującej, że zbyt 
nie rozdrabnianie struktury uczelni prowa 
dzi do rozproszenia wysiłków i zmniejszone 
go wykorzystania potencialu badawczego. 
Stąd tendencje do tworzenia jednostek 
większych — zespołów katedr lub insty
tutów. Prace w tym kierunku zostały 
przez nas zapoczątkowane, staramy się 
jednak unikać decyzji zbyt pochopnych. 
Będziemy zmierzali do przekształcenia 
struktury uczelni w bardziej celową, wy
korzystując wszystkie doświadczenia w tej 
dziedzinie, między innym i naszego W y
działu Ekonomiczno-Socjologicznego, któ
re doczekały się pochlebnych komentarzy 
na ostatni/m Zjeździe Rektorów w W ar
szawie.

— Jak ocenia Pan działalność organizacji 
młodzieżowych na Uniwersytecie Łódz
kim?

— Nie pod każdym względem zasługi, 
wały one na ocenę pozytywna. Obok nie
wątpliwych osiągnięć dostrzec można, 
zwłaszcza w  niektórych okresach, obja
wy dezorientacji, nieporadności organizacyj 
nej i zbyt małego wpływu na całość m ło
dzieży akademickiej. Nowy projekt usta
wy o szkolnictwie przewiduje szeroki 
udzia ł przedstawicieli organizacji młodzie
żowych w różnych kierowniczych organach 
uczelni. Nasi wychowankowie powinni zda 
wać sobie sprawę, że ich pozycja w tych 
organach zależeć będzie głównie od nich 
samych, od wykazanej przez nich dojrza
łości i  gotowości podejmowania trudów ,’ 
od tego wreszcie czy zrozumieją, że udział 
w  kierowaniu uczelnią to przede wszy
stkim  udział w ponoszeniu odpowiedzial
ności za jej losy.

Optym izmem mogą napawać tu dobre 
wyniki tegorocznej akcji studenckich obo
zów naukowych. W  14 takich obozach 
osiągnięto cenne rezultaty: Ną odrębną 
wzm iankę zasługuje m. dm. po raz pier
wszy w  naszym kra ju  zorganizowany m ię
dzynarodowy studencki obóz archeolo
giczny, w którym obok naszei młodzieży 
uczestniczyli studenci z ZSRR, NRD

i krajów  skandynawskich. Obozy naukowe 
działały pod patronatem ZSP, ZMS i ZMW, 
w ścisłym zw iązku z pracą kół nauko
wych.

— Jak Pan Rektor ocenia naukowy 
dorobek uczelni?

— Odpowiedź na to py tanv  wymagałaby 
szerokiego omówienia, na które chyba nie 
ma miejsca w wywiadzie. Wymienię mo
że ty lko k ilka faktów, świadczących
o uznaniu okazanym Uniwersytetowi Łódz 
kiem u poprzez wyróżnienie jego przed
stawicieli. Prof. dr Ja n Dy lik został od
znaczony doktoratem honoris causa dwóch 
uniwersytetów francuskich, prof. dr 
Bernard Zabłocki otrzymał nagrodę pań
stwową II stopnia, prof. dr Adam Szpunar
— nagrodę naukową miasta Łodzi. Z ko
lei nasz Uniwersytet nadał ty tuły doktora 
honoris causa w.ybitnym przedstawicielom 
nauk prawnych: prof. Joffe z Leningra
du, prof. Nedbajło z K ijow a i prof. Capi- 
tant z Paryża.

Warto tu wspomnieć też o kontaktach 
naukowych ze środowiskami zagranicznymi. 
Nie są one może tak szeroflcie jak byśmy 
tego chcieli, jednak rozw ijają się pomy
ślnie. w  minionym roku akademickim 03 
pracowników naukowo-dydaktycznych od
było podróże zagraniczne na ogół połączone 
z wykładami, udziałem w kongresach, sym 
pozjach i seminariach naukowych. Nasza 
uczelnia przyjmowała gości zagranicznych. 
Szczególnie ważne było tu Międzynarodowe 
Sympozjum Promieniowania Kosmicznego, 
zorganizowano w Łodzi przaz Instytut Ba
dań Jądrowych 1 Katedrę Fizyki Doświad
czalnej UŁ. Notabene łódzki Ośrodek 
badań nad promieniowaniem kosmicznym 
mieści się w czołówce światowej pla
cówek naukowych tego tyou.

— I pytanie ostatnie, natury raczej ma
terialnej. W iemy, że Uniwersytet Łódzki 
to pod względem lokalowym najbardziej 
chyba rozproszona uczelnia w kraju. Czy 
w tej dziedzinie nastąpiła jakaś popra
wa?

— Kwota przeznaczona na inwestycje 
UŁ w  latach 1968/69 wynosi 85.785.000 zł. 
Jest to dużo w  stosunku do tego co uczel
nia otrzymała dotychczas, ale jest to bar
dzo mało wobec aktualnych potrzeb. Zacz

nę może od pozytywów. W  ubiegłym roku 
akademickim Uniwersytet przyjął nowy 
gmach Biologii i nowy Dom Studencki 
w osiedlu Lum um by. Ukończona została 
gruntowna udaiptacja gmachu Wy&ziału 
Ekonomiczno-Socjologicznego przy ul. 
Arm ii Czerwonej. Rozpoczęto budowę gma 
chu Katedr Matematyki przy ul. Matejki 
22. Przejęto Plac pod budowę pawilonu 
Technik Obrachunkowych i rozpoczęto 
wykopy pod fundamenty. Trwają prace 
przy opóźnionej budowie tak potrzebnej 
stołówki studenckiej w osiedlu Lumum by. 
I wreszcie przekazano dane wyjściowe do 
projektowania gmachów dla kierunków 
chemii i fizyki oraz do projektowania 
następnego domu akademickiego, którego 
budowa ma się rozpocząć w 1969 roku, 
a zakończyć w 1970.

Wszystko to jest jednak mało wobec 
naszych potrzeb, mało wobec tego czym 
dysponują bądź będą niedługo dyspono
wać inne uniwersytety w kraju . Ciągły 
niedobór pomieszczeń dydaktycznych spra. 
wia, że zajęcia na naszej uczelni trw ają
12 godzin dziennie. 7. w ielkim i trudnościa
m i borykają się zakłady kierunków eksne 
rymentalnych, mieszczące się w lokalach 
nie mających wiele wspólnego z bezpie
czeństwem i higieną pracy. Brakuje 
miejsc w domach akademickich, nie ma
my ani jednej stołówki studenckiej z praw 
dziwego zdarzenia, a stołujemy 2.700 stu
dentów. Żle przedstawiają się również 
warunki mieszkaniowe absolwentów obej
mujących stanowiskw asystentów. Taka 

sytuacja mieszkaniowa wiedzie do dyskry
m inacji zdolnej młodzieży ze wsi i m a
łych miasteczek. Jednak dzięki życzliwe
mu stanowisku miejskich i wojewódzkich 
władz partyjnych i administracyjnych, 
dzjelki pornosy Ministerstwa Przemysłu 

Lekkiego, no i oczywiście dzięki opiece 
ze strony całego resortu Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego niewątpliw ie będziemy 
mogli powoli lecz systematycznie noko- 
nywać trudności i zaspokajać podstawowa 
potrzeby naszej uczelni.

— Życzymy pomyślnych rezultatów 
w trudnej J poważnej pracy i dziękuje- 
mv za rozmowę.

Rozmawiała: TERESA WOJCIECHOWSKA*



Pięć razy:
Ł Ó D Ź

Rj/s. W, KołWfefe

Pięć dzielnic, z których każda składa się na cało£ć 

zwaną Łodzią, wielkim przemysłowym miastem, stolicą 

polskiego przemysłu lekkiego. Pięć wyznaczonych admi

nistracyjnym podziałem części jednego miasta, jednoli

tego, posiadającego zdecydowane oblicze, określony cha

rakter, wyróżniający je wśród wszystkich miast kraju. 

A jednak każda z tych pięciu dzielnic ma swoją specy

fikę, która sprawia, że jest inna, pod wieloma względa

mi niepodobna do pozostałych dzielnic. Ta specyfika 

wytycza pierwszoplanowe kierunki działania, zaspokaja

nia najpilniejszych potrzeb, we wszystkich dziedzinach 

gospodarki j kultury.

Na osiągnięcia pięciu łódzkich dzielnic, ich potrzeby 

i zamierzenia — szczególnie w dziedzinie kultury — 

spójrzmy oczyma ich gospodarzy — pierwszych sekreta

rzy Komitetów Dzielnicowych Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej.

Z przyczyn niezależnych od redakcji nie udało nam 

się uzyskać materiałów dotyczących dzielnicy Bałuty. 

Postaramy się zamieścić je w najbliższym czasie.

Ś R
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Do cech specyficznych 
Śródmieścia należy jogo wie- 
lośrodowi.skowość. Tu znajdu
ją  się prawie wszystkie ku l
turalne instytucje zawodowe: 
teatry, kina, muzea, księgar
nio. kawiarnie, wszystkie cen 
traine instytucje wyższei u- 
żyteczności publicznej, banki, 
większość zjednoczeń, więk
szość biur projektowych, pra
wie wszystkie centrale ł^nrl- 
lu zagtanicznego, ponad 70 
procent drobnej wytwórczo
ści, ponad 00 procent central 
handlu detalicznego i zakła
dów żywienia zbiorowego, 
wyższe uczelnie: Uniwersytet, 
Łódzki. Akademia Medyczna 
i Wyższa Szkoła Plastyczna, 
wszystkie średnie szkoły m u
zyczne i związki twórcze. Ale 
jednocześnie Śródmieście sku
pia największą liczbę przed
stawicieli klasy robotniczej, 
bo ponad 78 tysięcy na 254 
tys. w całe] Łodzi.

Nasza dzielnica odznacza 
się największą specjalizacją 
przemysłową. Skupia na 
swym terenie głównie trzy 
gałęzie przemysłu: dziewiar- 
sko-pończoszniczy (poza „Fo- 
m ina” i „Elasticaną” wszyst
kie zakłady tego typu), odzie
żowy (cały — poza „Wólczan- 
k ą”) i większość zakładów 
metalowego przemysłu pre
cyzyjnego (,,Strzelczyk" Fa
bryka Zegarów. Zakłady Kse
rograficzne). Perspektywy 
rozwtolu tych trzech gałęzi 
przemysłu na najbliższe łata 
są ogromne, zakrojone na 
skalę nigdy dotychczas nie 
spotykaną.

W  przemyśle dziewiarsko-
- pończoszniczym idziemy na 
generalną modernizację par
ku maszynowego. Fabryki 
otrzymają nowe maszyny, po
chodzące głównie z krajów 
wysoko uprzemysłowionych: 
Włoch, Anglii i NRF. W la
tach siedemdziesiątych park 
maszynowy naszych zakła
dów odpowiadać będzie no
woczesnemu standardowi świa 
towemu. Przemysł ten ma u 
nas bardzo krótką historię, 
w okresie m iędzywojennym 
były to zakłady raczej rze
mieślnicze. Stąd bardzo nie
dobra sytuacja powierzchnio
wa fabryk dziewiarskich i 
pończoszniczych. Tak więc 
równolegle z unowocześnia
niem parku maszynowego 
trzeba myśleć o inwestycjach 
powierzchniowych. Przyjęliś
my tu generalna zasadę in 
westycji odtworzeniowych. 
Szereg zakładów, jak na przy 
kład „kf^nopnicka". „Rych- 
lińsk i” , „O lim pia” czy „Fe- 
m x” otrzyma nowe budownic 
two fabryczne. Tylko dla 
naszej dzielnicy przeinacza 
się do roku 1975 łącznie oko
ło 4 m iliardy 220 miiionów 
zł. nn inwestycje w przemy
śle dziewiarskim i pończosz
niczym. Jest to suma prze
kraczająca wszystkie nakłady 
minionego dwudziestolecia.

Na rozwój zakładów prze
mysłu odzieżowego nakłady 
inwestycyjne w Śródmieściu 
wyniosą około 190 milionów 
zł, zaś na zakłady metalowe 
—■ ok. 1 m iliarda 753 miliony 
zł. „Strzelczyk” otrzyma no
w y budynek fabryczny. Pro
dukcja szlifierek w tych za
kładach wzrośnie trzykrotnie 
w latach 1909—1975. Będą to, 
m. in. nowe, nieprodukowa- 
ne dotychczas typy.

W  dziedzinie inwestycji ko
munalnych i socjalno-byto
wych plany są również sze
rokie. Zatwierdzony został już 
plan urbanistycznego wystro
ju dzielnicy. Zadaniem pierw 
szoplanowym jest tu przebi
janie szerokich arterii wiel
komiejskich. Prace w tej dzie 
dżinie są już kontynuowane. 
Są to przedsięwzięcia pochła
niające ogromne sumy. Dla 
przykładu: likw idacja zwęże
n ia  ul. Zachodniej na odcin-

Ó D M I E Ś C

ku od Zielonej do Więckow
skiego kosztować będzie oko
ło 100 milionów zł.

O przebudowie centrum pi

sano już wiele, przypomnę 

więc tylko krótko. Trwa re

konstrukcja ul. G łównej w 

kwadracie: Sienkiewicza, Roo- 

sevelta, Piotrkowska. Bę

dzie to dzielnica biurowców, 

gmachów siedzib urzędów 

wyższe) Użyteczności publicz

nej. W  dalszych planach, do 

lat osiemdziesiątych, w pro

stokącie: G łówna, Kilińskiego, 

Brzeźna, Piotrkowska ma 

powstać dzielnica '0-piętro- 

wych bloków mieszkanio

wych. Jest to projekt ważny 

w zw iązku z inną cecha spe

cyficzną naszej dzielnicy. Śród 

mieście jest dzielnicą ludzi 

starszych. Stosunkowo ubogie 

budownictwo mieszkaniowe u 

nas i szybki rozwój osiedli 

mieszkaniowych na peryfe

riach miasta sprawia, że sta

le maleje u nas liczba miesz

kańców. Obserwuje się syste

matyczny odpływ do innych 

dzielnic młodych malżsństw, 

młodzieży zakładającej nowo 

rodziny. O ile przed IV Z jaz

dem partii liczba mieszkań

ców Śródmieścia wynosiła 

159 tysięcy, to w tej chwili 

wynosi ona ju ż  140 tysiące. 

Budowa osiedla mieszkanio

wego w centrum wpłynęła na 

zahamowanie tego procesu. 

Na razie podjęliśmy decyzję

o szerszym niż dotychczas 

stosowaniu tzw budownictwa 

plombowego w miejscu wybu 

rżanych starych domów, któ

re przeżyły ju ż swoją moc 

techniczną. To budownictwo 

przejm ie spółdzielczość miesz

kaniowa.

W  dziedzinie urządzeń ku l

turalnych jesteśmy również 

dzielnicą nietypową. Jak  ju ż 

powiedziałem, tu koncentruje 

się większość placówek i in 

stytucji ku ltury  zawodowej. 

Uważając, że takie terytorial

ne nagromadzenie placówek 

artystycznych jest krzywdzą

ce dla innych dzielnic, pod 

naszą opieka pozostawiliśmy 

ty lko Teatr W ielki, Rilhar- 

monię i Telewizję. Pozostałe 

placówki znajdu ją się pod 

opieka innych dzielnic.

W  działalności kulturalno- 

-oświatowej szczególną wagę 

przykładaliśmy do rozwoju 

placówek i form pracy kul

tury masowej. Na Śródmieściu 

istnieje i działa 77 takich 

placówek: świetlic, klubów i 

domów kultury  na 130 istnie

jących w Łodzi, czyli powyżej 

50 procent ogólnej liczby w 

mieście. W pracy ich na prze 

strzeni ostatnich dwóch lat 

obserwuje się duży postęp, 

aczkolwiek wciąż jeszcze 

wadą tej pracy jest jej kamp» 

nijność. M imo dużej liczby 

placówek k-o, mamy sporo 

kłopotów z pomieszczeniami, 

wiele istnieje bowiern przy 

drobnych 1 średnich zakładach 

pracy, gdzie warunki lokalo

we nie są dobre. W ramach 

istniejących możliwości zakła 

dy starają się jak najlepiej 

wyposażyć swe świetlice, za-

I E
sadniczą jednak poprawę w  tej

dziedzinie przyniesie dopiero 

realizacja nowych inwestycji.

Tu przy okazji warto po

wiedzieć. że nasza dzielnica 

dla uczczenia u Zjazdu par

tii podjęła zobowiązania war

tości 178 milionów złotych, w 

tym  wartości 4 milionów zło

tych czynu czysto społeczne

go, który obejmuje zobowią 

zania w dziedzinie urządza 

nia I powiększania pomiesz

czeń pracy kulturalne j i os 

wiatowej.

W  Śródmieściu praca kul

tura lna i oświatowa jest chy

ba łatwiejsza niż w innych 

dzielnicach, mamy bowiern 

bazę w postaci Łódzkiego 

Domu Kultury, Młodzieżowe

go Domu Kultury im, Tuwi

ma i Międzyzakładowego Do 

m u Kultury Włókniarzy. W 

placówkach naszej dzielnicy 

działają 03 amatorskie zespo

ły artystyczne, skupiające 

około 500 osób. W ubiegłym 

roku dały one 241 premier 

i 650 publicznych występów. 

Rocznie odbywa się około 700 

imprez typu oświatowego w 

placówkach związkowych. W 

pracy oświatowej koncentro

waliśmy się w ostatnich la 

tach głównie na dyskusjach

0 sztuco i film ie, spotkaniach 

z literatam i, artystami, .twór

cami. Ostatnio poprawiła się 

znacznie współpraca z Tow. 

Wiedzy Powszechnej i' Tow. 

Szkół Świeckich, organizuje

my wspólnie akcję odczyto

wą, głównie o akcentach kul

turalnych. Pod auspicjami 

spółdzielczości pracy organi

zowane są festiwale zespo

łów amatorskich, zaś w szko

łach konkursy i quizy. Ten 

kierunek pracy kulturalnej i 

oświatowej musi być w przy

szłości rozwijany i szerzej 

musi się n im  zainteresować 

ZMS.

Na terenie Śródmieścia ist

n ie ją 44 biblioteki związkowe, 

w tym  29 o księgozbiorach 

powyżej 1 tysiąca w olum i

nów. Natomiast za mało ma

my jeszcze bibliotek rejono

wych. Do średniej krajowej, 

przewidującej jedną bibliote

kę na 10 tysięcy mieszkań

ców, brakuje nam pięciu bi

bliotek rejonowych. Sprawą 

palącą Jest więc udostępnie

nie mieszkańcom dzieln.cy bi

bliotek związkowych, m a ją

cych wstęp do lokalu biblio

tecznego od ulicy. Ten sam 

problem notabene dotyczy

1 świetlic. Będziemy się stara

li, by wszystkie placówki nie 

znajdujące się w zamkniętym 

obrębie fabrycznym, mająco 

dostęp z zewnątrz były udo

stępniane również mieszkań

com dzielnicy, a nie tylico pra 

cownikom.

Nie udało nam  się dotych

czas nawiązać ściślejszych 

kontaktów ze środowiskami 

twórczymi: literatam i, plasty

kam i czy dziennikarzami, 

choć w ostatnim okresie ob

serwujemy dużą aktywizację 

tego ostatniego środowiska. 

Kontakty z tym i środowiska

mi mamy zamiar zacieśnić. 

Chcemy uściślić więź z arty

stami scenicznymi, częściej 

niż dotychczas organizować 

spotkania z załogami zakła

dów pracy, chcemy systema

tycznie organizować wystawy 

prac plastyków łódzkich w 

zakładach pracy, więcej uwa

gi poświęcić plenerom pla

styków.

No i w miaro możliwości 

otwierać nowo, przestronne, 

nowocześnie wyposażone lo

kale bibliotek, świetlic i k lu 

bów. Takie, które w odpo

wiednich warunkach, atrak

cyjnym programem pracy 

przyciągać będą jak najszer

sze rzesze społeczeństwa na

szej dzielnicy.
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Jeśli m am  mówić o spra
wach widzewskiej kultury 
przed V Zjazdem PZPR, .r 
żadnym wypadku nie wolno 
m i zawężać tego zagadnienia 
do sieci k in, bibliotek czy 
też Domów Kultury. Wszyscy 
doskonale zdają sobie spra
wę. że Widzew pod tym 

względem nie był dzielnicą 
zbyt uprzywilejowaną. A 

m imo to — awans kultura lny 
Widzewa pomiędzy IV  i V 
Zjazdem jest rzeczą oczywi
sta. namacalna.

Spójrzmy na ten awans w 
sposób szeroki, ogarniający 
całokształt zagadnienia. Dla 
mnie pojecie kultury nie 
muzę ograniczać sie jedynie 
do spraw literatury i sztuki. 
Zresztą — odbiór tych war
tości warunkuje cały szereg 
czynników. zmieniających 
psychikę człowieka, pogłębia, 
jących jego świadomość. Nie 
ma mowy o kulturze tam, 
gdzie brak odpowiednich wa
runków bytowych, mieszka-

■ niowych. sanitarnych... Tam 
natomiast, gdzie takie wa
runki powstają, awans k u l
turalny jest naturalnym  pło 
dem określonej bazy.

Wiec powtarzam: awans 
ku ltura lny  Widzewa jest rze 
czą oczywistą, nie podlegają 
ca dyskusji. W  okresie spra 
wowania władzy ludowej, 
zdołaliśmy odrobić na terenie 

naszej dzielnicy, poważi.e za
cofanie, pozostawione w spad 
ku nrzez dawne rządy, a 
pogłębione przez okupanta 
zniszczeniami wojennymi.;

Wspólny wysiłek w^adz te 
renowych, partyjnego akty
wu, wszystkich mieszkańców 
naszej dzielnicy, a także 
wydatna pomoc ludowegn 
państw,•> przyniosły szereg 
istotnych przemian w wa
runkach życiowych ludności 
i w samym wyglądzie miasta.

Przedwojenna zabudowa 
Widzewa składała się w wiek 
szóści z małych, drewnia
nych domków, z mieszkań 
przeważnie jednoizbowych: 
pozbawionych jakichkolwiek 
urządzeń sanitarnych i insta 
lacii komunalnych.

Wystarczy powiedzieć, że 
m iędzy IV  a V Zjazdem od
daliśmy do użytku 6.636 izb 
mieszkalnych, że w roku 
1945 z sieci wodociągowej ko
rzystało zaledwie 3 prpc. mie 
szikańców Widzewa, a obec
nie korzysta iu ż z niej 75 
procent. Analogicznie przed
stawia się sytuacja w zakre 
sie korzystam !a z sieci gazo 
wej j kanalizacyjnej.

Powstały nowe osiedla

mieszkaniowe: na Zbiorczej. 
Widzewie Zachodnim, Uołę- 
biach. Dzięki temu wskaźnik 
zagęszczenia mieszkańców, 
który w roku 1945 wynosił 
około 3 osoby na izbę — 
obecnie wynosi 1,6. Ludzie 
nie mieszkają iuż w poniża
jących warunkach, na pod
daszach i w suterenach, nie
długo znikną całkowicie dom 
ki kunitzerowskie.

Poważnie także zmienił 
sic wygląd estetyczny nasze
go Widzewa. W roku 1945 
mieliśmy 500 metrów ulic o 
nawierzchni szlachetnej j tył 
ko 95 procent posiadało o- 
świetlenie elektryczne — 
dziś ponad 40 km  ma na
wierzchnie uszlachetnione, 
jeśli zaś chodzi o oświetlenie, 
to jedynie ulice leżące na 
głębokich peryferiach Widzę 
wa mogą sie jeszcze skarżyć 
na jego bra<k.

Usprawniliśmy kom unika
cie przez uruchomienie szere 
gu lin ii autobusowych, pod
daliśmy kapitalnym  remon- 
*’ to 1.083 budynki mieszkal
ne i gospodarcze za niebaga
telną sumo 147.918 tysięcy 
złotych.

Poprawiły się w arunki lo
kalowe Dzielnicowej Służby 
Zdrowia. Sa nowe pomiesz 
cżenia dla Poradni Dziecię
cej przy ul. Wysokiej i u l i
cy Nowej, przy której zloka 
lizowano także w ostatnim 
okresie dwie poradnie dentv 
styczne d dwie poradnie ogól 
lic. natomiast przy ulicy Ni- 
ciarnianej wybudowaliśmy 
Poradnię Internistyczna oraz 
jakże ważna dla mieszkań
ców Widzewa, Poradnio Le. 
karsko-Dentystyczną. Przv 
ulicy Szpitalnej zorganizowa
na została Dzielnicowa Przy
chodnia Przeciwgruźlicza, 
mieszcząca sie dotąd na Mo 
niuszki 7/9 j będąca dla mie 
szkańców nasze! dzielnicy 
niewygodną ze względu na 
du^e odległości od miejsca 
zamieszkania. Jednym Sło
wem: przyciągnęliśmy na te
ren Widzewa dużo ośrodków 
lecznlczveb. powiązaliśmy 
lecznictwo otwarte z zamknie 
tym, co zapewnia pacjentom 
leosze powiązanie ze szpita
lem i przychodniami.

W  latach 1969—1970 wybu- 
duiemy 8 tysięcy izb miesz
kalnych, rozszerzymy zasięg 
sieci wodno-kanalizacyjnej, 
powstanie nowa arteria ko
mu ni kac vina północ-południe, 
zmieni sie na leosze oświe
tlenie i nawierzchnia w 'e lu  
ulic. nnstani dalszy rozwój 
placówek handlowych i usłu

gowych' o 10 pawilonów. W y
budujemy dwie nowe szko 
łv  podstawowe na Zarzewiu, 
dwa przedszkola i żłobek.

Jeśli chodzi o rozwój k u l 
tury fizycznej, to jest on 
na Widzewie prężny. Pod 
tym względem nie należymy 
do _ ostatnich. Mamy hale, 
najróżniejsze boiska, sale gim  
nastyczne. k-'rty, basen. 
To dobrze. Tezy zjazdowe za 
k ładąja stopniowe przeiśc e 
ludzi na 5-dniowy tydzień 
pracy. Wypełnienie wolnego 
czasu, zaspokojenie potrzeb 
kulturalno-oświatowych, spo
łecznych i turystycznych sta 
nie sie wkrótce szczególnym 
problemem.

Dlatego też plany perspek
tywiczne Widzewa zakładają 
dalszy rozwój ośrodków re
kreacyjnych. Rozbudowany 
zostanie ośrodek Anllany i 
wybudowany nowy ośrodek 
wodny na Przędzalnianej. po
wstanie także kilka nowych 
boisk dla młodzieży i placów 
zabaw dla dzieci.

Wszystko, co dotąd na W i
dzewie zbudowano i co w 
niedalekiej przyszłości po
wstanie — składa się i zło
ży na odpowiednią bazę, z 
której, rzecz jasna, wyrośnie 
także kult'-ra w tym węż
szym pojęciu.

<-zyż nasza dzielnica nie 
zyska na kulturze 7 chwilą, 
kiedy zakończy się budowa 
wieikiego kombinatu praso
wego? Będzie on zapewne 
nie tylko ozdobą Widzewa, 
me wyłącznie akcentem ar
chitektonicznym... lecz także 
ośrodkiem żywego oddziały
wania społecznego, ku ltu ra l
nego i politycznego.

Liczymy wszakże nie ty l
ko na prasę. Przy placu 
Zwycięstwa ma powstać w 
niedalekiej przyszłości w ielki 
reprezentacyjny Dom Zw iąz
ków Zawodowych, wyposażo
ny w salę kinową, klub. ka
wiarnie, biblioteko, lo wszv«t 
ko, czego Widzew bardzo 
przecież potrzebuje do harmo 
niinego rozwoju.

Powstaną w różnych punk 
tach dzielnicy dalsze świetli 
ce, punkty biblioteczne, tak
że inne ogniska kulturalne.

Ale powtarzam: wszystko, 
co powstało i powstanie w 
zakresie tej wyżej pojętej 
ku ltury , musiało i musi się 
u nas narodzić na gruncie 
solidnych podstaw kultury 
w tym  najszerszym słowa 
znaczeniu.

Dzięki w ładzy ludowej — 
dzisiejszy Widzew, to nie ta 
sama zaniedbana dzielrrca, 
rezerwat siły roboczej w nie
ludzki Sposób wyż fefówaWfei 
przez rodzimych i obcych 
kapitalistów.

Nam. komunistom. Wystar. 
czyły 23 lata w okresie, w 
którym  snrawuiemy władze 
w naszej odrodzonei Polsce, 
aby gruntownie przeobrazić 
zarówno życie jednostki jak 
i życie społeczeństwa, zmie
n ić nie do poznania jedno » 
drugie.

Zapewne nie w każdym 
mieście i nie w każdej dziel
nicy Łodzi było do zrobienia, 
do przeobrażeniu tyle, co na' 
Czerwonym Widzewie Zapew 
ne sa miasta j dzielnice bo
gatsze od Widzewa.

W  obecnej jednak sytuacji 1 
można śmiało powiedzieć, 
że Widzew ma szanse w łą 
czyć rie w najbliższym cza
sie d" wsnółzawodnictwa w 
dziedzin^ pomnażania swoich 
dóbr kul*uralnvch. nia szanso 
tako silna, w ielka, przemy 
słowa dzielnica, zaprawiona 
w boju o net""ę gospodarczą 
miasta i Polski.
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Górna zalicza się do wię
kszych dzielnic Łodzi, zarów
no ze względu na liczbę lud
ności (blisko 200 tys. miesz
kańców), jak też pod wzglę
dem terytorialnym. T«.ryto- 
rium  to jest bardzo rozcią
gnięte, a jednocześnie ogrom
nie zróżnicowane. Dość po
wiedzieć, że w naszych gra
nicach znalazły się: Ruda, 
Górniak, Chojny. Zatorze. I 
chociaż charakter dzielnicy 
określa przemysł, z reguły 
przemysł lekki, mamy na 
swoim terytorium tereny 
właściwie wiejskie, z siecią 
kółek rolniczych i wiele go
spodarstw ogrodniczych.

W okresie m iędzywojen
nym  dzielnica nasza należała 
do najbardziej upośledzonych 
pod względem kulturalnym . 
Zresztą braków było wię
cej. Budownictwo mieszka
niowe urągało wszelkim za
sadom higieny i estetyki. Nie
dostatecznie rozwinięta sieć 
komunikacji! sprzyjała po
działowi dzielnicy na małe 
enklawy, gdzie czasem znaj
dował azyl element przestęp
czy. Toteż po wojnie, kiedy 
zmieniła się rzeczywistość 
społeczna, kiedy energicznie 
zabraliśmy się do odrabiania 
zaniedbań, startowaliśmy
właściwie od zera.

Charakter naszej dzielnicy, 
dziś, w dwudziestym piątym  
roku istnienia władzy ludo
wej, jak ju ż wspomniałem, 
określa przemysł. W  porów
naniu z okresem międzywo
jennym Uległ '"on ■ znacznej' 
rozbudowie, zmieniła się też 
Jego struktura. Przeważa 
wciąż przemysł lekki, ale 
jerttfocżeśrtie mamy wiele za-' 
kładów  innych branż, że wy
mienię tutaj choćby Łódzkie 
Zakłady Radiowe z nowym, 
wspaniałym gmachem albo 
Zakłady Sprzętu Motoryza
cyjnego, gdzie się produkuje 
gażniki do polskiego „Fiata” . 
Wreszcie w naszej dzielnicy 
znalazła lokalizację elektrocie 
płownia, wielka inwestycja 
przemysłowa lat ostamich, 
dzięki czemu Górna stała się 
centrum energetycznym Ło
dzi.

Przemysł na terenie r.aszej 
dzielnicy zatrudnia 60 tys. 
osób. T# bardzo istotne, gdyż 
zakłady przemysłowe są je
dnocześnie poważnymi ośrod
kami pracy kulturalno-oświa
towej, utrzym ują sieć mię
dzyzakładowych domów ku l
tury. W  domach tych są na 
ogół dobrze wyposażone bi
blioteki, działają kółka zain
teresowań. dyskusyjne kluby 
filmowe, a nierzadko zespo
ły artystyczne o niebagatel
nym  dorobku. W yróżnia się

Dom K u ltury ,,Energetyk” , 
gdzie działa zespół „Proble
my” , laureat wielu krajo
wych konkursów. Ale dobrze 
pracują także zespoły przy 
zakładach im. Dzierżyńskiego 
i Arm ii Ludowej, Warto mo
że podkreślić, że mamy na 
swoim terenie także prze
mysł par exce'lence związany 
z kulturą. M am tutaj na 
myśli Wytwórnię Filmów 
Oświatowych w Łodzi, której 
dorobek liczy się w kraju , a 
nawet w świecie. o czym 
świadczą liczne laury zagra
niczne naszych filmowców.

Zakłady przemysłowe odgry 
w ają więc ważną rolę w ży
ciu kulturalnym  dzielnicy, 
ale to daleko do pełnego bi
lansu. Myślę, że za szczegól
nie pozytywny fakt, istotny 
w ogólnym rachunku rozwo
ju  kulturalnego Górnej, trze
ba uznać w pełni ju ż właści
wie zakończony proces inte
growania poszczególnych 
dzielnic etnograficznych, łą 
czenia ich mocnymi w ęzami 
ze sobą i z resztą miasta. Do 
rangi niemal symbolu urasta 
tutaj wybudowany nakładem 
stu m ilionów złotych wiadukt 
na ulicy Rzgowskie’ który 
zbliżył egzystująće gdzieś na 
krańcach Zatorze do Śródmie
ścia. Wyrównaliśmy także 
różnice i dysproporcje w za
budowie poprzez wzniesione 
z rozmachem nowe mieszka
niowe osiedla. Dąbrowa (za
mieszka tam 60 tys. ludzi). 
Kurak, Nowe Rokicie poważ
nie kształtują nowy obraz 
dzielnicy jeszcze do nifdaw- 
na tak bardzo zaniedbanej. 
Procesowi budowy nowych 
osiedli mieszkaniowych towa 
rzyszy systematyczna rozbiór 
ka ruder odziedziczonych w 
spadku po kap^aliźm ie. Oczy
wiście nie stać nas na prze
budowę wszystkiego, cieszy 
nas jednak, że już coraz rza
dziej można spotkać na Gór
nej takie fragmenty ulicznej 
zabudowy, które stanowiłyby 
swoisty skansen dawnej epo
ki społecznej.

Wiele braków występowało 
w dziedzinie czytelnictwa, 
sieci bibliotek. Te zaniedba
nia zaważyły w jakiś sposób 
na sytuacji, którą mam y dzi
siaj. Ilość bibliotek publicz
nych uważam y bowiem w 
dalszym ciągu za dalece nie
wystarczającą. W  porównaniu 

"Choćby t  Bałutam i jesteśmy 
pod tym względem upośle
dzeni (na L.'.hitach działa 
25 bibliotek publicznych, u 
nnS zaledwie 15). Rozszerze
nie sieci książnic jest naszą 
stałą troską, staramy się sy
stematycznie odrabiać zaleg
łości. Robimy na tym odcin
ku rzeczywiście sporo, otwie 
ramy nowe pawilony biblio
teczne w osiedlach mieszka
niowych, zabiegamy o loka
le na wypożyczalnie książek. 
Zdecydowaliśmy, że aktualnie 
remontowany zabytkowy dwo 
rek modrzewiowy na Choj
nach pomieści dobrze wypo
sażoną bibliotekę. Będzie 
tam zresztą, jak się wydaje, 
dość miejsca nn zorganizowa
nie bogatych form działal
ności kulturalno-oświatowej.

Tstotny element życia ku l
turalnego dzielnicy odgrywa 
niewątpliw ie sprawa rekre
acji. orgnnizacij wypoczynku, 
organizacji czasu wolnego od 
pracy. Mamy tu do odnoto
wania szereg isfotnych osiąg
nięć, choć nadal w tym za
kresie wysteouje ieszcze wie 
le braków. Do sukcesów na
leży na pewno zagospodaro

wanie parku ‘m  1 Maja, tzw. 
Stawów Jana, M łynka. Jed 
nocześnie trw ają intensywne 
prace przy porządkowaniu 
Górki Rudzkiej, która w 
przyszłości stanie się wspa
niałym  obiektem sportów 
zimowych. Projektujemy tam 
urządzenie nawet skoczni 
narciarskiej, .»biekt będzie 
więc niewątpliw ie służył 
całej Łodzi.

Wiele z tych inwestycji re
kreacyjnych realizowanych 
jest przy wydatnym popar
ciu mieszkańców dzielnicy w 
ramach czynów społecznych. 
Szczególnie w ostatnim, 
przedzjazdowym okresie ma
my do czynienia ze szczegól
nym wyzwoleniem inicjaty
wy społecznej. Dość powie
dzieć, że czyny społeczne i 
produkcyjne na cześć V Zjaz 
du partii przekroczyły w ska 
li dzielnicy wartość 100 m in  
złotych. W ierzymy, że ta spo
łeczna aktywność cechująca 
wszystkich mieszkańców, bo 
przecież zobowiązania podej
m u ją  nie tylko członkowie 
partii, stanie się trwałym  ele
mentem życia naszej rozwija
jącej się dzielnicy.

Czyny społeczne dały zress 
tą Górnej wiele ważnych o- 
biektów wśród nich stadion 
Chojeńskiego K lubu Sporto
wego wartości 10 m in  zło
tych. Ten młody k lub zdo
był sobie wielu kibiców i 
kw itnie w nim bujne życie 
sportowe.

Ale m imo nowych inwesty
cji sportowych daleko jesz
cze do pełnego zaspokojenia 
potrzeb dzielnicy w tej 
dziedzinie. Nie ma na przy
kład na terenie Górnej ani 
jednego basenu kąpielowego, 
choćby odkrytego, a prze
cież marzeniem naszych dzia 
łączy sportowych jest basen 
kryty, czynny przez cały rok.

Sporo do życzenia przed
stawia też sytuacja w dzie
dzinie kin. istniejącą u nas 
sieć uważamy za niedostatecz 
ną. Dotyczy to nasycenia k i
nam i pos.zczeĘrOnych rejonów 
dzielnicy jak też wyposaże
nia kin w nowoczesną apa
raturę. Sytuacja zmieni się 
odrobinę na lepsze z chwilą 
wybudowania nowoczesnego 
kina w rejonie placu Niepo
dległości, nie nastąpi to jed
nak prawdopodobnie zbyt 
szybko. Palące są też potrze
by kulturalne nowych osiedli 
mieszkaniowych, niedosta
tecznie wyposażonych w o- 
biekty kulturalno-oświatowe.

A jednak, pomimo braków,
o których wspomniałem po
zytywnie trzeba ocenić roz
wój bazy i życia kulturalne
go dzielnicy w okresie po
między zjazdami. Najbardziej 
uchwytne przemiany doty
czą oczywiście nowych inwe
stycji kulturalno-oświato
wych, których powstało bar
dzo wiele. Ale równie istot
ny jest wzrost poziomu ideo
wego pracowników kultury 1 
ońwiaty, a pa-aru kulturaino- 
-oświatowego w całości zresz 
ta, nie tylko członków partii. 
W  środowisku tym przebie
gała bardzo żywo dyskusja 
nad tezami zjazdowymi. Ma
my do odnotowania znaczne 
ożywienie polityczne pra
cowników szkolnictwa, 700 
nauczycieli jest członkami 
partii. Kładzie sie silniejszy 
niż dotąd akcent na •orobl*- 
my wychowawcze 1 ideowe. 
Ożywienie to jest spontanicz 
ne, szczere i to oznacza, że 
prawidłowo realizowaliśmy 
uchw«łv ostatniego IV  Zjaz
du. Idziemy wiec na V Ziazd 
partii z pnezucem dobrze 
spełnionego obowiązku.
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Ożywienie polityczne, jakie 
stało sie faktem w naszym 
kraju , nie omireło rzecz pro
sta Łodzi arii dzielnicy ooles 
kiei. Wzrost aktywności i rAz 
wói szeregów poleskiej orga 
nizacji partyjnej obserwuje
my nie tylko w wielkich za
kładach. Proces ten jest wy
raźny również w małych or 
ganizacjach — w spółdziel
czości, poligrafii, handlu, 
oświacie...
/  Proces ten. obejmuje całą

E S I E

dzielnicę dlatego też od IV  
Zjazdu organizacja poleska 
wzrosła z 12.647 członków do 
17.167 członków tj. o 4.500 
osób.

W tezach na V Zjazd czy
tamy, że w okresie ubiegłych
4 lat partia realizując gene
ralna linię ustalona przez 
IV  Zjazd, zapewniła dalszy 
wszechstronny rozwój kraju 
oraz umocnienie jego bezpie 
czeństwa i p o le l i  m iędzvm  
radowej. W okresie miedzy

Zjazdam i osiągnęliśmy znacz
ny rozwój naszej gostpodar- 
ki. w wielu wypadkach zna
cznie przekraczając przyjęte 
przez IV  Z jazd zadania.

Do tego ogólnego dorobku, 
swoją cząstkę, jako efekt 
wysiłku i społecznego, oby
watelskiego zaangażowania 
dołożyła klasa robotnicza i 
pracująca część społeczeń
stwa naszej dzielnicy. Na 
osiągnięty wzrost produkcii 
1 wydajności duży wpływ 
wywarły poniesione n a k ł^ y  
inwest"cvjne i środki na fi
nansowanie postępu technicz
no-organizacyjnego.

Nie sa to sumy małe — 
dość powiedzieć, że tyltoo 
bieżący rok zamyka się su
ma na inwestycje siekająca 
245 min zł. W  tym  samym 
roku suma przeznaczona na 
rozwój postępu technicznego 
wyniesie 61 m in zł.

Miedzy innym i przewidzia 
ne sa duże inwestycje w 
przemyśle włókienniczym i 
chemicznym oraz w poligra
ficznym. W tym ostatnim 
wypadku chodzi o rozbudo
wę zakładów RSW „Prasa”, i 
Łódzkiej Drukarni Akcyden
sowej.

Ale perspektywy rozwoju 
dzielnicy to nie tylko prze- -

mysł. Nie m ieliśmy jak do
tąd na Polesiu dużego budów 
nictwa mieszkaniowego — i 
oto nadchodzi czas zasadni
czej przemiany. W na jb liż
szym planie 5-letnim zakłada 
sie rozpoczecie budowy dwu 
nowych osiedli w rejonie 
Dworca Kaliskiego i na Ret 
kini. Pierwsze z nich mieć 
będzie ponad 2 tys. izb — 
zaprojektowane zostało wyso 
kościowo z własnym centrum 
handlowo-usługowym plus 
hotel, dom towarowy, restau 
rade  i kawiarnie.

Drugie osiedle na Retkini. 
to całkiem nowe c ias to  na 
Polesii^. Przewiduiemy. że 
zamieszka tam około 100 tvs. 
osób. Oczywiście rozbudowa 
Retkini przebiegać bedzio 
etapami, a obiekty mieszkał 
ne oddawane będą komplek
sowo łącznie z obiektami 
usługowo-handlowymi. Jak 
wiec widać, perspektywy roz 
woju są bardzo poważne. Z 
czasem dzielnica Polesie sta
nie sie jednym z ełównvch 
poligonów budowlanych Ło
dzi.

Wiadomo też o planach roz 
budowy i modernizacji Dwor 
ca Kaliskiego. Dworzec ten 
oraz jepo otoczeń i° zmipmn 
zasadniczo swój wygląd, —

zmienia swój charakter układ 
koinunikacvinv w tvm rejo
nie, przebuduje sie wiele 
ulic, powstaną nowe w iaduk 
ty.

Jeśli iuż mowa o inwesty
cjach ogólnospołecznych. to 
warto też wspomnieć o bu
dowie dużej placówki służby 
zdrowia dla potrzeb miesz
kańców dzielnicy; zbudujemy 
też nowa szkołę nodst’ won»a 
dwa internaty oraz rozbudu
je sio Szpital Im. Madurow i
cza.

Nie sposób także pominąć 
sprawy Parku Ludowego na 
Zdrowiu — sprawy, która 
wszystkich mieszkańców Ło
dzi interesuje. Otóż iuż w 
roku 1969 przystąpi sie do 
urządzania na tym ogrom
nym bielonym terenie cen
trum wypoczynku 1 rozrywki 
mieszkańców. Łodzi. Powsta
nie tu wesołe miasteczko, 
zespół kąpieliskowy. tereny 
zabaw dla dzieci, urządzenia 
sportowe — szereg placówek 
gastronomiczno - usługowych 
itp.

Obok tych wszystkich in 
westycji głównym terenem 
rozbudowv przemysłowej Po
lesia będzie rejon Nowych 
Sadów. Budowę roz.nocz"to 
tam już w bieżącej pięciolat

ce — wyrosły tu nowe hale
i obiekiy Łódzkich Zakładów 
Remontu Maszyn Elektrycz
nych, Zakładów Mięsnych, 
„O lim p ii” , przetwórni gar

mażeryjnej... M-isiępny tere.l 
rozbudowy Poiosia, to rejon 
Smulsko-Srebrna, gdzie na 
początek powstanie w nowej 
pieciolatce potężna fabryka 
domów mieszkalnych.

Z wyżej opisanych perspek 
tyw rozwojowych Polesia, 
wynika ja iasno zadania dla 
dzielnicowej organizacji par 
ty jnei. W  powszechnym po
parciu jakiego udzielają poli
tyce partii je j członkowie i 
bezpartyjni znajdu ją wyraz 
przemiany w świadomości 
społecznej — na korzyść so
cjalizmu.

Stanowi to najlepsza gwa
rancie pomyślnej realiZRcii 
zadań jakie postawi przed 
nami V Zjazd partii. Zm iany 

w świadomości społecznej 
dokonują sie jednak w nie
przerwanej walce 7. wpły
wem zwłaszcza zewnętrznych 
sił kapitalizm u ze stara reak 
cyjną ideologią. Dlatego wal

ka ideologiczna jest w obec
nych warunkach niezmiernie 
doniosłą płaszczyzna walki 
klasowej — i o tym nie wol 
no zapominać.



Z EN O N  RUDNICKI

Jeżyki obce 

na manewrach

Po raz dwunasty odbyły się co
roczne „manewry języków obcych". 
Piszemy ,, manewry", a więc próba 
bojowa na niby, stworzenie warun
ków. przybliżonych do rzeczywisto
ści, nie zoś rzeczywistych, |akimi 
byłyby wyjazdy za granicę. M ini
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa W yż
szego nie jest bowiem w stanie wy
syłać wszystkich studentów i lekto
rów neotilologil do obcych krajów 
gdzie, jak wiadomo, istnieją najlep
sze warunki zweryfikowania i dosko
nalenia umiejętności lęzykowych. 
Dlatego Ministerstwo zcprasza_ do 
Polski zagranicznych wykładowców i 
studentów lat starszych (tzw. men
torów), których zadaniem jest przy
bliżenie do noszych studentów języ
ków i krojów, które reprezentują.

Tegoroczny kurs letni języka an
gielskiego odbył się w Poznaniu, na
tomiast rosyjskiego, francuskiego i 
niemieckiego ponownie w Krakowie. 
Kierownikiem naukowym wszystkich 
czterech języków był znany w świś
cie językoznawców, polski uczony, 
twórco i żarliwy propagator praktyk 
obcojęzycznych w kraju, prof. dr 
Ludwig Zabrocki, zaś koordynatorem 
kursów w Krakowie uczeń prof. Za
brockiego i kierownik Katedry Filo
logii Germańskiej Uniwersytetu Ja- 
iellońskiego, doc. dr Aleksander 
zulc.

Z praktyk letnich korzystali w 
roku bieżącym studenci druąiego ro
ku studiów —  także lat starszych, 
którzy z usprawiedliwionych powo
dów nie mieli jeszcze zaliczonej 
praktyki —  ze wszystkich polskich 
katedr neofilologicznych oraz lekto
rzy; w sumie portad tysiąc sto osób 
łącznie z polskim personelem kie
rowniczym naukowym i administra
cyjnym. Zagranicę reprezentowało 
stu wykładowców i mentorów z 
ZSRR, NRD, Francji, Anglii i USA.

Program kursu przewidywał: pod
niesienie poziomu praktycznej zna
jomości języka obcego; pogłebienie 
wiadomości o zjawiskach życia co
dziennego i jego odbicie w syste
mie leksykalnym; rozszerzenie orien
tacji w zakresie aktualnych proble
mów kulturalnych i społecznych 
(teatr, film, telewizja, muzyka, lite
ratura); zagadnienia dotyczące me
todyki mechanicznego i programo
wanego nauczania; wyświetlanie fil
mów długo- i krótkometrażowych w 
wersji oryginalnej; prezentacje płyt 
z nagraniami współczesnej muzyki 
i tekstami sztuk dramatycznych; 
czytanie wybranej lektury i dysku

sje w oparciu o tę lekturę; ćwicze

nia leksykalne, jak fównież ćwicze
nia z zakresu fonetyki kontrastyw- 
nej.

Program realizowany był w cza
sie codziennych 4 do 5 godzin trwa
jących zajęć audytoryjnych i labo
ratoryjnych z wykładowccmi.

Wspólne wycieczki, zwiedzanie 
miest, wieczorki towarzyskie i ta 
neczne, spotkania ze współczesna 
piosenką, wystawianie fragmentów 
sztuk teatralnych w języku ich 
twórców, rozmowy z przedstawicie
lami obcych ambasad akredytowa
nych w Warszawie stwarzały dodat
kowe warunki, które sprzyjały po
głębieniu praktycznej znajomości 
języka obcego i nawiązaniu osobis
tych kontaktów.

Obraz praktyk wakacyjnych był
by oczywiście niopelny, gdybyśmy 
pominęli milczeniem bazę material
ną kursów. Nie wszystkie ośrodki 
uniwersyteckie w kraju byłyby '.v 
stanie zorganizować tego rodzaju 
poważną imprezę. Dlatego z wyjąt
kowym uznaniem należy powitać 
pełne zrozumienie władz Uniwersy
tetu Jagiellońskiego dla tej sprawy, 
głównie w osobach rektorów, prof. 
dr Mieczysława Klimaszewskiego i 
prof. dr Mieczysława Karasia, którzy 
hojną ręką oddali do dyspozycji kur
sów najnowocześniejsze hotele stu
denckie, wzorowo wyposażone sale 
wykładowe, ze smakiem urządzone 
pomieszczenia klubowe i najbardziej 
współczesno laboratoria.'

¥  ☆ +

Doświadczenia dwunastu lat za- 
chęcaja i zarazem upoważniają do 
podjęcia próby nakreślenia chociaż 
podstawowych postulatów na przy
szłość, oby praktyki letnie osiągnę
ły jeszcze bardziej proporcjonalna 
rezultaty w stosunku do' zadań i wy
siłków personelu kierowniczego.

Wydaje się, że rok ubiegły i bie
żący należałoby uznać za lata prze
łomowe. Jeszcze bowiem nigdy nie 
przeżywały kursy takiej masowości, 
co pociąga za soba bardziej złożo
ną problematykę. Fakt ten alarmu
je o gruntowne przemyślenie spra
wy. Stare zasady powinny ulec ra
dykalnej zmianie, jeżeli nie chce 
się skazać słusznych zamierzeń na 
powolne obumieranie dotychczasowej 
prężności.

Przede wszystkim wyłania się nie
odzowna konieczność powołania sta
łej instytucji, która zojmowalaby 
się przez cały rok organizacją kur

sów letnich zarówno od strony ad
ministracyjnej, jak i naukowo-dy
daktycznej. Dotychczasowy zwyczaj 
powoływania tak ogromnej imprezy 
w krótkim czasie, a która równie 
błyskawicznie znika bez śladu po 
niecałym miesiącu, nie może być 
uznany za słuszny, jeżeli nie umkną 
uwadze tendencje stale rozrastają
cej się liczby uczestników kursu zo
bowiązanych programowo do zali
czenia praktyk letnich. Przy małej 
liczbie studentów łotwiej było rea
lizować zadania nawet w systemie 
doraźnego powoływania kursów. Jed
nakże to, co było wystarczająco do
bre wczoraj, zmusza dzis często do 
podejmowania decyzji na zasadzie 
improwizacji.

Druga sprawa dotyczy składu oso
bowego grup zagranicznych. Chodzi
o to, aby miały one charakter sta
ły, tak jak to się już obecnie dzieje 
z personelem przyjeżdżającym z 
NRD. Łatwiej jest współpracować z 
ludźmi, którzy poznali już specyfi
kę zadań. Przy czym należałoby 
uwzględniać zasadę składu: mniej 
wykładowców, natomiast więcej lek
torów i jak najwięcej mentorów 
(tych ostatnich —  przynajmniej je
den na dziesięciu studentów). Oso
by te powinny cieszyć się dobrym 
zdrowiem, aby nie zachodziła ko
nieczność przekształcania pobytu w 
Polsce na zagraniczny i w dodatku 
płatny urlop leczniczo-wypoczynko- 
wy.

Ostatnią sprawą, która pragnę 

zasygnalizować I która powinna ulec 

zmianie, jest skład polskich uczest

ników kursów letnich. Należałoby 

ograniczyć się ty|ko do studentów, o 

lektorów pominąć. Ci ostatni są 

głównie nastawieni, i to w zupeł

ności słusznie, nie na opanowanie 

języka, który przecież i tak znają, 

lecz przede wszystkim na wysłu

chanie konstruktywnych wykładów i 

prowadzenie dyskusji wokół tematy

ki dotyczącej najnowszych osiągnięć 

metodyki ncuczania języków obcych 

ze specjalnym uwzględnieniem wy

ników w zakresie teoretycznego i 

stosowanego językoznawstwa. Pro

blemy te, ze zrozumiałych wzglę

dów, mniej interesują studentów, 

zwłaszcza lat młodszych, a przecież 

tylko tych obowiązują praktyki let

nie. Ograniczenie kursów wyłącznie 

do zespołu studenckiego pozwoliłoby 

na większe ujednolicenie programu, 

przez co zyskałby na ostrości pro

filu; pozwoliłoby na rozbudowanie 

ilości ćwiczeń praktycznych z jedno

czesnym wprowadzeniem zojęć o 

problematyce wychowawczej.

Lektorzy zaś odnieśliby znacznie 

większe korzyści uczestnicząc w kur

sach krajowych dla nauczycieli ję

zyków obcych szkół średnich, gdzie 

problematyką rozważań są właśnie 

sprawy interesujące lektorów. Są

dzić należy, że obecnie po połą

czeniu resortów szkolnictwa średnie

go i wyższego w jedno ministerstwo, 

omawiano przesunięcie me powinno 

napotkać na przeszkody natury or

ganizacyjnej.

-----------— ---------------------------------------------------- -------

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN
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Kości wyoranc —  to kościoły z ludz i 

To kaplice płaczu z chłodną k u lą  śm ierci 

Z iem ia jest ołtarzem

A  my odpraw iam y wieczne nabożeństwo.

K rew  jeszcze wysycha na  betonie słońca 

W  kłosach jeszcze leżą wąskie ziarna grobów 

Owoc jest cmentarzem

A  człow iek z g łową odkrytą czeka na  urodzaj.

M atkę tu ta j do ziem i przygięto to wody zbielały 

O jca tu ta j biczowano pod m urem  aż poczerniał kam ień 

Siostrom tu ta j obcięto piersi i rzucono w  blachy.

Jak ie  m odlitw y odm ów ić

Żeby pług nie kaleczył zbutw iałego płaczu?

O B R U S  '

W tedy m atka  w y ję ła  obrus i szła do stołu 

Bo gasł ogień

Czerwone koszary jak  czaszka w yjęta z grobu

Na brzegu chłopięcego spojrzenia które ja k  kw ia t w ykw itlo

M agazyny pełne cukru

Przez środek strum yk krw i

Masło w  beczkach

Przewody elektryczne zestrzelone z porcelanowych główek

Mężczyzna dźw iga trum nę z M agazynu Przesyłkowego

Kobieta niesie krzesło

Biegnie do swego dom u przez szkło

Dym y zb iera ją się w  kulę

G w iazdy z lodu św iecą pod gw oździam i

Pieśń łam ie  się jak  zam arznięta gałązka

W  dzień niektóre dymy jak  czołgi w jeżdża ją w błękit

A le ju ż  gdzieniegdzie w idać niebo

I  kaw a łk i słońca

ZYG M U N T FIJAS

POCHWAłA

W ydrukowałem ongiI: w  „Szpilkach” żarto 
b liw y felieton pod tytułem  „Niech żyją bi
cepsy Hem ingwaya!”. Jeszcze wtedy łlem ing 
way nie był w naszym kra ju  w takim  pow
szechnym poważaniu jak później. Nawet 
spora liczba naszych pisarzy nie przyzna
wała się do tego, iż niektórych amerykań
skich autorów ma w dużej cenie. Albowiem 
utarło się mniemanie, że ci autorzy podcho
dzą do twórczości behawiorystycznie, a be- 
hawioryzm, podobnie jak nazwisko biologa 
Morgana, Malthusa, Szostakowicza, Proko
fiewa, i tak zwana genetyka formalna były 
tabu. Tylko Łysenko, Dym itr Kabalewski 
nie byli tabu. Przedłożyłem ten felieton pa
n i redaktor jednego z wydawnictw. N ić spo
dobał się je j utwór. Napisała na marginesie: 
„Niesmaczne”.

Dokonałem więc retuszu. Przeczytała fe
lieton ponownie. I  znowu napisała: „M imo

wszystko, niesmaczne”. X nie przyjęła pracy 
do zbiorku.

„Niesmaczne” napisała, jakby próbowała 
wartości utworów języczkiem.

Ośmieliłem się przedstawić ten felieton 
innej pani redaktor. Zgodziła się przepuścić 
go w niniejszym cyklu.

Oto on, ten felieton, nastrojony na taki 
ton:

„Szydercze spojrzenia, padające na nasze, 
piegi, palą nam twarz jak rozpalone bicze. 
Niewybredne drw inki, bzykające wokół na
szych kłapciatyeh uszu. wyłeniałych rzęs, 
słabych oczu lub  sztucznych zębów pałą na
sze oblicza jak  koszula’ Dejaniry — w wy
padku gdyby tę część spodniej garderoby 
nosić na twarzy. Ubytki włosów na naszych 
głowach, szczerbate zęby, protezy zębowe, 
okulary, różne fąflo  dojrzałego w ieku i ku- 
rzajki są dla nas sygnałami ludzkiego ka
lectwa. A co za tym  irlzie, są źródłem śmie
chu i prostackich szyderstw.

Kiedyś jeden z naszych łysych i krótko
wzrocznych poetów, uprawiający z powo
dzeniem coś w rodzaju wierszowanej be
letrystyki dla drobiu, na widok klusek w zu 
pie szczawiowej, czego namiętnie nie znosił, 
wzruszył się tak potężnie, jak wzruszano się 
chyba tylko w czasach romantycznych,w do
bie powstawania W ielkich Improwizacji. Ca
ła jadłodajnia wówczas poruszyła się. mnós
two nakryć stołowych zsunęło się na po
dłogę, w kuchni dwie kucharki oblały sobie 
pantofle wrzątkiem , ja sam omal się nie 
udław iłem  udkiem kurczęcia...

Chybn ju ż  nigdy w dziejach nie wypowie 
się tylu płomiennych słów przeciwko gastro 
nomii uspołecznionej, jej zestawom smako
wym, co wtedy, w  tej garkuchni literackiej 
przy ulicy Traugutta w Łodzi.

Niebawem dyskusja o zupie szczawiowej 
przemieniła się w gwałtowna demonstrację 
i przybrała rozmiary kameralnego referen
dum . Kilkanaście osób zdradziło ochotę 
wpisania się do książki zażaleń, k ilka po-

wskakiwało na stołki, żeby wygłosić pełno 
nienawiści przemówienia prżeciwlco tym 
kluskom w szczawiowej.

K ilka  dni później pokazywano sobie w re
dakcji pewnego poczytnego literackiego pis
ma fotografię Hemingwaya, wówczas jes/cze 
nie będącego autorem opowiadania „Stary 
człowiek i morze”, a więc nie nagrodzone
go jeszcze nagrodą Nobla. Trzeba było wte
dy zobaczyć to zdjęcie, żeby mieć należyte 
pojęcie o tym pisarzu, bokserze, rybołówcy, 
myśliwym i alkoholiku. Na głowie tego 
amerykańskiego Hamleta, nie zeszpeconej 

1 okularam i, widoczna była obfita, krzaczasta 
czupryna. Bujne, krzaczaste' owłosienie wy
rastało mu trium fa ln ie  także spod pach. Pod 
jego szczękami, rozrośniętymi władczo jak 
u człowieka pierwotnego, w idniała pojemna, 
tłusta gardziel. Pod gardzielą królowała wło- 
1'hata, szeroka pierś, na której z powodze
niem można by zainstalować prowizoryczny 
warsztat do tłuczenia kamieni. Dłonie He
m ingwaya były obute w rękawice bokser
skie tej wielkości, jaka jest nieodzowna przy 
boksowaniu słoni. Świadczące o krzepie fi
zycznej pisarza, nabite mięsiwem uda były 
cbjęte spodenkami kąpielowymi, nieco za 
szerokimi i jakby na wyrost.

W idziało się na tej fotografii, że ten ame
rykański wysportowany Herkules a zarazem 
hiszpański Spartakus, to nie żadne tam  ja 
kieś nasze przeneurastenizowane chuchro, 
pomiotło literackie o ustach cienkich jak 
dwie kartk i kancelaryjnego papieru, skarżą
ce się na wątły  pęcherz, lub  robaczywą 
wątrobę, nie żaden tam kulawooczny James 
Joyce, binoklooki Sienkiewicz, czy cienki jak 
patyk Tomasz Mann, ale że jest to praw 
dziwy AM ERYKAN IN , co umie chwycić wy
dawcę za kark, dać mu tęgiego kopa. I  to 
tam, gdzie należy. Albo trzasnąć go po męs
ku w głupią, cmokierską japę.

O, na tym  ^djęciu widziało się, że to 
TW ÓRCA pisany przez dużą literę, co nie 
tylko potrafi wyciągnąć jedną ręką rekina

z głębiny morskiej, ale zastrz«’ ‘ć także ta- 
pira w biegu, bez pomocy binokli; jednego 
dnia polować na słonie w Kenii, drugiego
— łowić ryby w Zatoce Meksykańskiej, 
trzeciego — napisać reportaż z walki byków 
za trzydzieści dwa tysiące dolarów — i rów
nocześnie wypijać bez szkody dla swego 
zdrowia galon whisky lub „Pernaud” i zja
dać jajecznicę klubowa ze rtus.-.rśćdzie-,;ę- 
ciu ja j lub wiadro zupy szczawiowej z klus
kami.

Wtedy to pomyślałem, że ten PTSĄTłZ po
trafi powiedzieć na całą ".:-.?i okość historii 
„Helou!” , zaś kartki podręcznika do nau
czania literatury zajęte przez tego osiłka, 
to nie jakaś tam byle grzecznościowa, 
wzm ianka, pisana wstydliwym, kobiecym 
maczikiem „perlem” , ale ROZDZIAŁ, druko
wany tęgą wołową kursywa. Słowem, żo 
Hemingway to nie snobistyczna, kabotyńska 
Europa, ale pełna zdrowego rozmachu AM E
R Y K A !”.

I  wtedy to patrząc na to osobliwe zdjęcie 
i umyśliwszy napisać o Hemingwayu felie
ton pod tytułem  „Niech ży ją bicepsy He
m ingw aya”, do „Szpilek” , jak ju ż wspom
niałem. postanowiłem przeczytać wszystkie 
książki tego pisarza.

I  do tej pory. podobnie jak ci, co chwalą 
tego twórcę, nie przeczytawszy ani jednej 
jego książki, nic nie przeczytałem tego auto
ra.

Do niedawna nawet myślałem, że ów He
m ingway jeszcze żyje. Zasmuciłem się, kiedy 
mi powiedziano w tram w aju, że się zastrze
lił. Szkoda. W ielka szkoda. Coraz mniej jest 
tęgich pisarzy na świecie. Za to coraz w ię
cej jest, nie mających pojęcia o literaturze 
i jej finezjach, redaktorów w wydawnic
twach.

(Z przygotowanego dla ' Wydawnictwa 
Łódzkiego zbioru felietonów satyrycznych, 
wierszydeł, aforyzmów i humoresek, które
go ty tu łu ze względu na bezpieczeństwo oso
biste na razie podać nie mogę. — Uwaga 
autora).



Rozmowa 
z Marianem 
Piechalem

„ODGŁOSY” : Chcemy pomó
wić z Panem o poezji, zwłasz
cza tej najnowszej, eo do której 
istnieje tyle nieufności w pcw 
nych kręgach odbiorców, /.da 
jemy sobie sprawę z rozleg
łości tematu, ale wydaje się, 
że choćby zasygnalizowanie nie 
których problemów może się 
przyczynić do rozwiania tej 
nieufności, a tym samym ror, 
szerzyć zasięg oddziaiyłvauia 
poezji. I zacznijmy może od 
takiej sprawy: jak Pan oce
nia współczesny ruch poetyc
ki w Polsce?

M ARIAN  PIECHAL: Zanim
się przejdzie do ocen trzeba 
przede wszystkim skonstato
wać, że mamy w sztuce, a 
zwłaszcza w poezji okres wiol 
kiego fermentu. Jest to zja
wisko zdrowe, choć ma oczy
wiście i niekorzystne strony. 
Nie da się ich całkowicie w y
eliminować, gdyż ferment zaw 
sze z sobą przynosi wiele rze 
czy wątpliwych, niejako pro
duktów ubocznych, ale jedno
cześnie poprzez dokonania war 
tośoiowe, równie przecież licz 
ne, uzasadnia nadzieję, że ro
dzi się coś jakościowo nowe
go. Dlatego też nie ma i chy 
ba nie będzie powrotu do sta 
rych pojęć o poezji, które 
kształtował Romantyzm , Mło
da Polska, Skamander i fu tu 
ryzm.

Powiedzmy sobie od razu, 
że ten nowy ruch poetycki ma 
swoje głębokie przyczyny spo 
łeczne i ideowe. Nie można go 
też oddzielić od tego, co dzie
je się w całej sztuce, a sięga 
korzeniami Rewolucji Pażdzier 
nikowej. To właśnie Pażdzier 
n ik  byl tą iskrą, która spowo 
dowala nową rodzajowo arty
styczną eksplozję. Radykalne 
przemiany w sztuce są zaw
sze pogłosem przełomów spo
łeczno-politycznych, ale są jed
nocześnie ich potwierdzeniem.

„ODGŁOSY” : 7. tego, co Pan 
powiedział o obiektywnych 
przyczynach przemian w poe
zji, samo narzuca się kolejne 
pytanie: jaka rola w rozwija 
niu tego nowego ruchu przy
pada, lub też przypadać po
winna, młodym?

M A R IA N  P IECH AL: Myślę,
że mogę to powiedzieć otwar
cie, z najgłębszym przekona
niem: stan poezji w naszym 
kra ju  zależy od młodych. Za 
leży choćby dlatego, że wlaś 
nie oni są najbardziej uwrażli 
wieni, najbardziej podatni na 
te bodźce, które określają no
wą sytuację ideowo-artystycz 
ną. Twórcy starsi także nie 
są na nie obojętni, ale jako 
artyści bardziej zasiedziali w 
swoich praktykach poetyckich, 
rzadko tylko mogą się zdobyć 
na sformułowanie tego, co dyk 
tu je  podskórny, ledwie uchwyt 
ny k lim at epoki. Młodzi więc 
i jak  się zdaje tylko młodzi, 
zadecydują ostatecznie o ideo
wym i artystycznym wyrazie 
nowej poezji.

„ODGŁOSY” : Przyznając 
młodym lak zasadniczą rolę 
musi się Pan jednak zgodzić, 
że na razie są oni nazbyt 
minimaUstyczni czy wręcz za 
mało zdobywczy. Może wyni
ka to ze zbytniej atomizaeji 
ruchu poetyckiego wśród mlo 
dych, nie mamy przecież 
wśród nich do czynienia wła
ściwie z ani jedną autenty
czną grupą artystyczną. Rzecz 
jasna manifesty poetyckie 
nie zastąpią utworów, ale 
wnoszą ożywienie do litera
tury a często w historii in
spirowały nowe poszukiwania.

M ARIAN  PIECHAL: M am
w tej sprawie dość określo
ny pogląd, o czym zaraz po
wiem, chcę jednak od razu 
podkreślić, że moim zdaniem 
okres fermentu, przewartoś- 
ciowywania, nic sprzyja po
wstawaniu grup. Grupy były 
modne, były wprost obowią
zującą regułą w okresie
przedrewolucyjnym i opiera
ły się na ideologii pozaartys
tycznej. G rup / zaś czys-lo ar
tystyczne, jak choćby awan
garda Peipetrowska, szybko 
się rozpadały, gdyż nie miały 
wspólnej piat;’, rmy politycz
nej. Trudno sobie zresztą wy
obrazi ć -reprezentowanie jed
nej i tej samej positawy ar
tystycznej w wypadku praw
dziwych twórczych indyw idu
alności, a bez nich sztuka nie 
jest sztuką lylko sztukaterią. 
Sztuka bowiem, a ju ż  szcze
gólnie poezja, jest tą dzie
dziną działalności ludzkiej, 
gdzie twórca realizuje wszy
stko na własny rachunek. W 
arupie, owszem, można re-
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Poezji

dzień
dzisiejszy

prezentować wspólne idee, 
wspólną ideologu;. N:e moż
na jednak i nic wolno kulty
wować wspólnego artystycz
nego wyrazu.

Takie są ogólne przesłanki 
funkcjonowania grup i kiedy 
je  odniesiemy do tego, co 
dziś mamy w Polsce, to trze
ba przede wszystkim stwier
dzić, że młodzi nasi poeci 
stoją na gruncie demokracji 
ludowej. Ta wspólna platfor
ma ideowa jest szeroka, na 
tyle szeroka, że wypada już 
mówić nie o grupie, ale o 
całym zaślepię poetów. Czy 
w tej sytuacji ma w ogóle 
sens tworzenie grup artys
tycznych? Chyba nie. A  że 
grupy takie powstawały i 
pewnie jeszcze będą powsta
wać? Młodzi nie zawsze mo
gą sobie uświadomić, jakie 
■racje uzasadn a ją byt takiej 
organizacji. Im  prędzej człon 
kowie takiej grupy dojrze
wają, tym blżiszy jej koniec. 
Czasem oznacza to narodziny 
autentycznych indywidualnoś
ci poetyckich.

„ODGŁOSY” : Zgodzi się 
Pan jednak, że zawsze istnie
je potrzeba autentycznej dys
kusji, sporów artystycznych. 
Gdzież ci młodzi mogą je 
przeprowadzać? Krótko mó
wiąc, ja k  ocenia Pan rolę 
prasy literackiej 1 jak i ma 
ona wpływ na kształtowanie 
się indywidualnych postaw 
artystycznych-’

m a r ia n  P IECH AL: Być 
może właściwym miejscem 
do dyskusji jest właśnie pra
sa literacka. Mówię; być 
może. gdyż z czasem wytwa
rza się* coś, co się nazywa 
potocznie po prostu kliką. 
Krąg współpracowników jest 
zamknięty, nie dopuszcza się 
nowych ludzi, jeden drugie
mu basuje. A le tym tenden
cjom należy zdecydowanie 
przeciwdziałać. Nie dlatego 
zresztą, abym wierzył, że re
dakcje czasopism mogą wziąć 
na siebie ciężar sporów ar
tystycznych. 30 dyskusje 
istotne toczą s ę zawsze mię 
dzy artystycznymi indywidu
alnościami, Przypomnijmy 
zresztą z historii naszej lite
ratury choćby spór Mickie
wicz — Słowacki. To były 
przecież spory indywidualne. 
Bo w poezji, gdy idzie o 
środki wyrazu, nie można się 
przecież bić o zbiorowe zdo
bycze.

„ODGŁOSY” : Pozwoli Pan. 
że na chwilę odejdziemy od 
zasad nie/ego toku naszej roz
mowy. Proszę nam zatem po
wiedzieć: jak  Pan pojmuje 
rolę poezji?

M ARIAN  P IECHAL: Myślę,

że każdy artysta ma tutaj 
inną odpowiedź. Ja  stwier
dzę bez wahania; uważam  po
ezję za najbardziej istotne, 
inspirujące żródio humaniz
mu. Wyrażam się, mam na
dzieję, na tyle jasno, że po
gląd mój nie wymaga rozwi
nięcia. Spróbuję jednak spre
cyzować go jeszcze wyraź
niej.

W naszym wieku, wieku 
dwudziestym, twory działal
ności ludzkiej są tak zobiek
tywizowane, ż? odrywają się 
od człowieka, a człowiek 
związany z ni.ni odrywa się 
od innych lud;.. I nic zresztą 
dziwnego. Konstruktor dosto
sowuje się tylko do praw. 
które dyktuj.* materia. Z 
chłodną, obojętną kalkulacją. 
W ten sposób powstaje szcze
gólnie drażliwy w naszych 
czasach problem alienacji.

Inaczej postępuje poeta. 
Twór jogo inspiracji, dzieło 
artystyczne, >iie oddziela go 
od ludizi, lecz go z n im i łą 
czy. Im doskonalsze dzieło, 
tym mocniej i trwalej. W ten 
sposób poeta humanizuje 
każdy element zewnętrznego 
świata, całe swoje otoczenie. 
Cywilizacja p^zDawiona poe
zji byłaby nieludzka. Sztukę 
tworzy tylko człowiek i tyl
ko dla ludzi według praw 
wewnętrznie ludzkich, a nie 
obiektywnie p^zaludzkich, jak 
to się dzieje ca przykład w 
dziedzinie nauk, stąd tak 
wysoka ranga artystów.

,, ODG ŁOSY”: Powróćmy 
więc do naszego zasadniczego 
tematu. Słyszy się zewsząd 
głosy o tak zwanej sztuce 
zaangażowanej. Krytycy czę
sto stawiają młodym poetom 
zarzut niezaar,gazowania. Pro
szę nam powSccizieć: jak Pan 
pojmuje zaangażowanie? I co 
oznacza zaangażowanie w po
ezji?

M ARIAN  PIECHAL: W o-
kresie rozbiorów i okupacji 
poeci walczyli piórem, a 
często z bronią w ręku, o 
niepodległość narodu. ' Przy
pominam to, ,iby uprzytom
nić zwłaszcza ludziom mło
dym. że zaangażowanie ma 
u nas długą, ciągłą i wspa
niałą tradycję. Polem na 
progu niepoa.eglośei Polski, 
poeci S kafand ra  ogłosili, że 
z,rzucają z siebie płaszcz 
Konrada. To prawda, Mic
kiewiczowski Konrad to już 
■kategoria tylko historyczna. 
Ale przecież w> normalnych 
warunkach, w warunkach nie 
podległego bytu państwowego 
ojczyzny, poeta ma wobec 
niej równie poważne obo
wiązki. Jest przecież obywa
telem i  z  tej obywatelskiej

postawy czerpie treść do 
swoich" utworów. Bo przecież 
czerpie się z życia, a nie z 
doktryn i teorii artystycz
nych. Artyzm iest czymś słu
żebnym w stosunku do czło
wieka.

W naszej dotychczasowej 
tradycji więkwość postępo
wych postaw artystycznych 
polegała na sprzeciwie. Teraz 
sytuacja społe, ina się zmie
niła. Takie pojęcia jak wy
zysk. uCisk, kizywda wykreś
liliśmy z naszej rzeczywistoś
ci, dokonała i-go rewolucja 
Myślę, że dz:ś zaangażowanie 
polega na afcrmewaniu rze
czywistości, kształtowanej 
przez zwyeięssi świat pracy 
w ideowym zespoleniu rąk i 
umysłów, bunt :’.aś w naszych 
warunkach jest kategorią 
młodzieńczości pozbawiona 
społecznych uzasadnień.

„ODGŁOSY” : Należy Pan 
do kierownictwa miesięczni
ka „Poezja". Proszę powie
dzieć, jak  Pan ocenia to wy
specjalizowane a przecież 
nie specjalistyczne czasopi
smo?

M ARIAN  PIECHAL: Zacz
nę może od U>go: „Poezja” 
ma wysoki, s.osunkowo bar
dzo wy»oki ruiklad. Zdziwiło 
mnie to nawet, a zarazem 
ucieszyło. bo jest świadec
twem autentycznego zapotrze
bowania na poezję. I tu mu
szę powiedzieć tak: kiedyś 
czytelnik dość nieliczny i 
bardziej e litarry odbierał po
ezję bez zastrzeżeń, dziś smak 
zbiorowy odb.urcow często 
nie nadąża za nowymi pró
bam i poetycki "oj. Czytelnicy 
zgłaszają szereg sprzeciwów, 
zastrzeżeń, ais nie przekreś
la ją  sensu samej poezji, na
wet tej najbardziej ekspery
mentalnej. Sarkają ną poe
tów, ale ich czytają. To do
bra prognoza. Zresztą ciężar 
tradycji zawsze- bardziej pr*y 
łączal czytelników n iż tw ór
ców.

Redagowanie pisma pozwa

la  m i także wniknąć w nie

które sprawy, poetów. Mów i

liśmy tu wiele o młodych, 

zdaje się, chwaliłem ich. 

Chciałbym jednak niektórym 

z nich postawić także zarzut, 

a mianowicie zarzut zbyt 

wczesnej profesjonalizacji. Ą 

przecież uprawianie poezji, 

pisanie wierszy nie jest za

wodem. Tytuł poety to tytuł 

powołania i służby, najwyż

szym ideałom ludzkości, ta

k im  jak dobro, sprawiedli

wość, miłość człowieka do 

człowieka, a to nie mieści 

się w wąskich ramach zawo

du. Profesjonalizacja odcina 

młodzież poetycKą od jedyne

go, inspirującego źródła poe

zji: od życia aktualnego, od 

ludzi pracy. To jest przyczy

na częstej ich dewiacji spo

łecznej, przedwczesnego wy

jałowienia, nieraz tragedii o- 

sobistej. Zawiniła tu nieco 

nasza niedawna polityka ku l

turalna, fałszywie praktyko

wany protekcjonizm.

„ODGŁOSY”: Pozwoli Pan, 

że na zakończenie naszej tak 

interesującej rozmowy zapy

tamy Pana o Pańskie osobi

ste plany pisarskie, o reali

zacje i zamiary?

M ARIAN PIECHAL: W yj

dzie wkrótce tom wierszy 

,,Być” i przygotowuję z dru

kowanych tu i ówdziie utwo

rów tom następny. Mam też 

szereg itnnych pomysłów, ale 

pomysł to jeszcze nie dzieło. 

Troszkę przeszkadza mi prze

szłość. Proszę nie rozumieć 

tego dosłownie. Po prostu 

wydawcy nagabują mnie o 

szkice i eseje cozproszone po 

w,ielu czasopisr.-.ach, molestu

ją  o pisanie oumięlników, a 

ja  nie mam doi.lownie czasu, 

żeby wertować stare roczniki, 

grzebać się we wspomnieniach 

wracać w strupieszalą prze

szłość, skoro jeszcze tak bar

dzo absorbuje mnie aż gorą

ca od drama ycznych wyda

rzeń terazniejsiość 1 otwiera

jąca coraz szersze chociaż 

równie niepokojące drama

tyczne perspektywy — przy

szłość.

Rozmawiał:

KON R  YB IR Ł JD L IC H

MIECZYSŁAWA WALCZAK

Z B I I I M  SU S
SWDKNCKA

Zacznijmy od stwierdzenia, 
że chlubne tradycje „Pstrąga” 
czy „Cytryny” należą juz do 
historii. Ale widz zapomina 1
0 tym  co było i czcwa na 
rzeczy nowe, równie atrak
cyjne i frapujące jak perełki 
przeszłości. Szansa i popular
ność teatrów studenckich 
trwają przede wszystkim w 
czasie teraźniejszym. Nie m oi 
na osłaniać się szyldem stwa
rzającym wokół ciągle zmie
niających się członkow zespo
łu m it o dawnej świetności. 
Oni to bowiem, powołując się 
na trwałość i tradycję liczące 
go ju ż  kilkanaście lat teatru, 
czują się upoważnieni do u- 
działu w sukcesach przeszłości
1 każdą nową próbę traktu ją 
jako jeszcze jedno ogniwo do
łączone do łańcucha owych 
sukcesów. W takiej sytuacji 
jedno czy drugie mniej udano 
przedstawienie staje się dla 
„robiących” teatr ciosem, kła 
dącym ich na obie łopatki 
i to, co powinno mobilizować 
do szukania innych form i 
środków wyrazu, powoduje 
długotrwale zobojętnienie i 
niechęć do pracy.

Następnie dokonuje się re
krutacji nowych sil. Potem 
znów następne niepowodzenie 
i błędne koło się zamyka. Re
zultat taki, iż teatry studenc
kie stają się tworem, mart
wym, a przecież szczególnie 
w warunkach łódzkich, gdzie 
nie istnieje właściwie zuden 
zawodowy zespół ekspery
mentalny, jego miejsce zająć 
powinny właśnie teatry stu
denckie. Niestety! Zamiast 
działania k ie łku ją tu  ciągle 
nowe nadzieje i rozczarowa
nia zarówno członków jak i 
ich sympatyków . W  dużej 
mierze winien tu wspomnia
ny ju ż  SZYLD. W teatrze ma 
jącym kilkunastoletnią tra

d yc ję  pojaw iają się coraz to 
inni twórcy i inni widzowie. 
Widz dokonuje porównania Z 
dawnymi, często najlepszymi 
przedstawieniami i budzi się 
w n im  rozczarowanie. Ta sa
ma publiczność zwykła także 
lekceważyć sobie premiery te 
atrzyków nowo powstałych i 
nie posiadających jeszcze żad 
nych tradycji.

Z rozważań tych wynika, 
że źródeł popularności .; nie
powodzeń poszczególnych zes 
połów dopatrywać się należy 
w zestawieniu — teatr 1 jego 
publiczność. Nic więc dziwne 
go. że na 13 teatrów studen
ckich istniejących w Łodzi 
w ubiegłym roku akademic
k im , szerszemu gronu studen 
tów znane były zaledwie 
dwa, może trzy zespoły. Spo
śród tych 13 teatrów do Łódz
kiego Festiwalu Teatrów Stu
denckich zgłosiło swój udział 
zaledwie 8 zespołów, a ponad 
to sam poziom reprezentowa
nych sztuk pozostawiał czasa 
mi wielo do życzenia. Zsuwa 
ża się także co roku dużą 
„płynność” w teatrach stu
denckich. Chodzi tu nie tylko 
o zm iany osobowe. Wiele tych 
teatrzyków przestaje istnieć, 
bowiem ich założyciele nie po 
trafią pokonać przeszkód ty
powych dla początków teatru, 
a więc brak lokalu, finansów, 
a często i doświadczenia. Na 
miejscu tych teatrzyków pow 
stają nowe i historia się pow 
tarza.

Pisząc o łódzkich teatrach 
studenckich należy poświęcić 
nieco miejsca przynajmniej 
niektórym z nich.

CYTRYNA — w zasadzie 
powstała ju ż w 1953 roku. 
Jest to więc teatr posiadający 
znaczny dorobek, tradycję i 
sporo dobrych premier na 
swoim koncie. W  roku 1860 
„Cytryna przestała istnieć, 
ale natychmiast znależii siq 
nowi ludzie i stworzyli „Cy
trynę” na nowo. Siedząc dzie 
je tego zespołu nietrudno za
uważyć, że ‘ posiada on ustało 
ną, konsekwentną linię dzia
łania. Wiele osób pamięta za
pewnie świetny, zapisany zło
tymi głoskami w dziejach te
atrów studenckich spektakl 
„Misterium Buffo” W. M aja
kowskiego, z którym byli za
proszeni na występy do ZSRR. 
W planach na rok akademicki 
1968/69 mają program związa 
ny tematycznie z 25 rocznicą 
Wojska Polskiego. 7. progra
mem tym mają wyjść na
przeciw', nie tylko publicznoś

ci studenckiej, ale także ‘za
prezentują go szerszemu ogó
łowi. Oprócz tego planowane 
jest przedstawienie „Śmierć 
na gruszy” , którego premiera 
odbyła się przed wakacjami.

PSTRĄG — nieco młodszy 
od „Cytryny”, powstał w 1955 
roku i ma za sobą 25 premier. 
Jest to teatr odznaczony Ho
norową Odznaką m. Łodzi, 
a także Złotą Odznaką ZSP. 
Teatr to znany i ceniony, ■ ty 1 
ko ostatnio dzieje się lam  coś, 
co można nazwać kryzysem. 
Sądząc zaś po składzie osobo
wym, teatr tfn  przestał być 
studenckim. Dopóki jeszcze 
żyje i działa owa stara gwar
dia. dopóty „Pstrąg” cie
szyć się będzie popularnością. 
Szkoda tylko,, że nie ma mlo 
dego narybku, który by prze
ją ł ciężar kontynuowania tak 
świetnie zaczętego przed lata 
mi dzieła. Zresztą nie lylko 
„Pstrąg” , ale i „Cytryna”, 
jeśli chodzi o .skład osobowy, 
ma podobne problemy.

STUŁ — czyli Studencki Te 
a tr Uniwersytetu Łódzkiego. 
Powstał w 1963 roku, do chwi 
li obecnej zrealizował 14 pre
mier. Na uw'agę zasługuje 
credo artystyczne tego zespo
łu : „Teatr studencki jest pre 
tekstem dyskusji o miejscu 
naszego pokolenia w  rzeczy
wistości, której nie twerzyliś 
my, ale która staje £ię na
szym czasem(...) Zw iązki tea
tru z tak zw'aną obiektywną 
rzeczywistością istnieją tylko 
w' płaszczyźnie idei". Reper
tuar tego teatru nigdy nie 
jest przypadkowy, a każde 
kolejne przedstawienie jest 
kontynuacją poprzednich. 
Opierają się głównie na lite
raturze polskiej. Najbliższą 
premierą będzie „Romans 
siedmiu braci śpiących” T. M i 
fińskiego, w którym realiza
torzy spektaklu chcą ukazać 
próbę przebudowy mentalnoś 
ci typowego Polaka.

VlłRBUM — w kwietniu 
bieżącego roku obchodził 10- 
-Iecie swrego istnienia. Jest to 
Studencki Teatr Rozmaitości 
przy Wojskowej Akademii 
Medycznej w Łodzi. Teatrzyk 
to specyficzny, bo jego człon
kowie muszą dogodzić w i
downi studenckiej, żołnier
skiej i cywil.'ej. VERBUM 
postawiło sobie za cel po
przez satyrę ośmieszać i zwal 
czać narodowe wady Pola
ków. Pr*ed wakacjami teatr 
ten wystąpił ze swoją 20 pre
mierą. Była nią pełnospek- 
taklowa sztuka fła lla  Willi- 
sa pt. „Każdy z nich”. Rów 
nocześnie wystąpili oni ze 
składanką tekstów K. I. G a ł
czyńskiego „Listy z fiołkiem”. 
W najbliższym czasie pokażą 
widowisko pt. „Rozszumiały 
się wierzby", związane tema
tycznie z 25 rocznicą Ludo
wego Wojska Polskiego.

Wszystkie te teatry należą 
do zespołów posiadających 
ju ż  stałą tradycję, twórców i 
sympatyków. Przy okazji 
wspomnieć należy jeszcze o 
teatrzykach, nowo powstałych 
i mniej znanych.

Do nich zaliczyć można 
teatrzyk .FONEM- liczący 
dwa lata zaledwie i realizu
jący dopiero trzecią premie
rę. O ile dwie pierwsze zo
stały przez widownię studen
cką nie najlepiej przyjęte, o 
tyle ciekawif- zapowiada się 
premiera najbliższa pt. „Akt 
przerywany”, oparta na teks
tach Różewicza. Premiera ta 
może być dla „Fonemu” po
czątkiem nowej linii reper
tuarowej, a mianowicie pró
bą ukazania modelu współ
czesnego człowieka i próbą 
konfrontacji przyszłości, prze
szłości i teraźniejszości.

Po prześledzenitl dzia ła l
ności każdego z wyżej wy
mienionych teatrów z osob
na zdawać by się mogło, że 
wcale nie jest w ruchu stu
denckim tak źle. Niestety. 
To tylko pozory. Coraz częś
ciej sympatycy ..Pstrąga” lub 
innego teatru dopytują się, 
czy taki zespół jeszcze ist
nieje.

Nastał nowy rok akade
micki. Świetna okazja, żeby 
zrobić rachunek sumienia, 
obudzić się ze snu i przystą
pić z nowym zapasem ener
gii do twórczych poszukiwań. 
Publiczność studencka chce 
mieć swól teatr, na którego 
sławę mogłaby się powoły-



mowa ma w sensie dramaturgicznym 
służyć. Jeżeli tylko dać czas innym 
mieszkańcom wsi wykraść worek „ku- 
banki*' * ciężarówki, to — przyznaj
my — trochę c/u jem y się zawiedzeni.

Nie wiadomo również, jak przymie
rzyć ową kradzież pszenicy do założo
nej na wstępie symboliki. A może 
zrezygnować z upierania się przy niej? 
W takim  razie, jak wytłumaczyć mo
tywy kradzieży: głodem panującym 
we wsi. czy prostą chciwością? Na to 
nie daje Janicki jednoznacznej odpo
wiedzi.

Pozostaje jeszcze Włoch Giovanni, 
do którego milczącej obecności przy
kłada autor duże znaczenie skoro 
wprowadza go do tytułu. Otóż Gio- 
vanni pod wpływem kradzieży napie 
aktyw izuje się, krzyczy pod adresem 
przypuszczalnych rabusiów: „Disgra- 
z ia ti!"  (Nędznicy!) i... I to właściwi*

wszystko. Nawiązany zręcznie jedno
stronny kontakt Jan  —• Giovanni wy
strzeli w końcowym wykrzykniku Wło
cha jak ładunek bez prochu.

Byłbym jednak niesprawiedliwy, gdy
bym w widowisku Janickiego nie do
patrzył się nuty szczerego zaangażo
wania i elementów, które wskazują, 
że podjęcie realizacji tekstu przez 
Studio Współczesne nie było błędem. 
Otarliśmy się dość blisko o dobrą 
sztukę współczesną. Autora stać z pew
nością na nią i próba z „G iovannim  
w ole ju” będzie dla niego pomocna w 
dalszych poszukiwaniach.

Jan w oleju
Studio Współczesne Telewizji Polskiej 

nastawia się na poszukiwania i ekspe
ryment w dziedzinie dramaturgii tele
wizyjnej. Tu jest więc miejsce dla de- 
biutti dramaturgicznego, dla nadawa
nia widowisk w oparciu o tekst jesz
cze mo/e niedoskonały, nie sprawdzo
ny. Nie trzeba chyba tłumaczyć, jak 
bardzo potrzebne jest takie poletko 
doświadczalne.

Nie chciałbym być źle zrozumiany. 
Studio Współczesne to nie szkółka. 
Skierowanie tekstu do realizacji każe 
także w ramach Studia stawiać okreś
lone wymogi ideowe i artystyczne. 
Ale odpowiedzialność jest tu wyraź
nie mniejsza niż w wypadku np. Tea
tru Poniedziałkowego, który od lat 
przyjęło się uważać za bilet wizyto
wy Polskiej Telewizji.

Z wszystkimi więc zastrzeżeniami * 
poprawkami, bez obraźliwego protek- 
cjonalizmu i tzw. taryfy ulgowej, a 
jednocześnie z życzliwą troską, jaką 
otaczać należy próby i poszukiwania, 
spróbuję ocenić widowisko pióra Je 
rzego Janickiego pt. „Giovanni w o le 
ju ’*, które Studio Współczesne zapre
zentowało nam w dniu  9 października 
W' reżyserii Stanisława Wohla.

Premiera przypadła w okresie, kie
dy dom inantą programu jest tematyka 
związana z 25 rocznicą powstania Lu 
dowego Wojska Polskiego. Janicki na
w iązuje też wyraźnie do tej rocznicy, 
zawierając w swym scenariuszu epizod 
z walk o wyzwolenie ziemi polskiej 
w końcowym etapie ostatniej wojny.

„Giovanni w o le ju” nie ma jednak 
szerokiego epickiego oddechu. Jest ka
meralną scenką rozgrywającą się m ię
dzy paru ludźm i, która jednak w’ myśl 
starorzymskiej zasady pars pro toto 
(cząstka reprezentacją całości) stawia 
sobie za zadanie ukazanie spraw szer
szych.

Kierowca wojskowej ciężarówki 
(świetnie zagrany przez Jerzego Tur
ka), kapral I Armii Wojska Polskie
go, który 7 głębi Zw iązku Radzieckie
go na przestrzeni k ilku  tysięcy k ilo 
metrów wiezie worek pszenicy — 
„kubanki” z przeznaczeniem na pierw
szy powojenny siew w rodzinnej wsi 
Mordy, jest m imo realistycznej kon
wencji widowiska postacią symbolicz
ną. Symbolizuje to wszystko, co w 
naturze ludzk ie j przeciwstawia się woj
nie, ro z biologiczną siłą odbudowuje 
życie nim wygrzmią ostatnie wystrza
ły i nim  wystygną wojenne pogorze
liska.

Janicki sięga przy tym do dość pro
stego schematu. Ta biologiczna siła do

chodzi na jdobitn ie j do głosu u ohlo- 
pa, którego życie wpisane jest w do
roczny cykl wegetacji roślinnej, w se
zonowy rozkład prac potowych, nada
jący wsi swoisty rytm. Nieco mono
tonny, ale podporządkowujący sobie 
wszystko Wojna, która dezorganizuje 
całe życie, wprowadza zakłócenia i w 
ów rytm życia wiejskiego, i  czym na
tura chłopska z trudem się godzi.

Nic dziwnego więc, żp kierowca Jan 
(w oleju) wybiega jakby naprzeciw 
pokojowemu życiu, z niecierpliwością 
je wyczekuje. Wiezie swój worfek „ku 
banki”  przez pola bitewne pod plan
deką ciężarówki, niby pomost do po
kojowego życia. Ziarno ma w sobie 
tego życia zalążek.

Sytuację wyjściowa dla swej drama
tycznej narracji wzbogaca Janicki o 
inny jeszcze motyw. Oto kierowca za
biera za zgodą dowódcy do swojej szo
ferki wyzwolonego z jakiegoś obozu 
c/y więzienia i powracającego do do
mu — Włocha. G iovanni me zna ani 
jednego słowa P° polsku, niemniej 
kierowca jak gdyby nie brał tego pod 
uwagę. Mówi bez przerwy do swego 
milczącego towarzysza, zwierza mu się. 
opowiada. Prawdy, które mu przeka
zuje. są tak proste i tak ogólno ludz
kie, że bariera językowa wydaje się 
nieistotna. Giovanni musi zrozumieć 
Jana.

Taka ekspozycja widowiska, poparta 
jeszcze dźw iękami „O k i", od których 
każdemu chyba z nas robi się ciepło 
w okolicy serca, zapowiadała szczere 
wzruszenia. Janicki, choć debiutant w 
dramacie telew izyjnym, ma wypróbo
wany warsztat pisarski w dziedzinie 
pogłębionego psychologicznie reporta
żu. A jednak coś zawiodło. Za łatwo 
może, za zgrabnie zawiązana fabuła 
właściwie nie wychodzi poza elemen
tarne prawdy zarysowane w ekspozy
cji. Dość prosta symbolika puszczona 
na falę konkretnej rzeczywistości fa
bularnej nie poszerza swej wymowy 
ideowej, a raczej ją  gmatwa i osła
bia.

Rozmowa z gospodarzem, do które
go Jan i Giovanni tra fia ją  w poszu
kiwaniu wody do chłodnicy, nie jest 
klarowna. Przez chłopa przemawia ni 
to chytrość, a na pewno ledwie skry
wana niechęć do nowej władzy, która 
przyszła ze Wschodu i kazała żołnie
rzom nosie na czapkach orzełka bez 
korony. Narzekania na wojnę, która 
wieś do gruntu ogołociła, chyba są 
dla odmiany szczere. W sumie jednak 
trudno zorientować się, czemu ta roz-

o nmo\ oom iźte o Fii\m Mmkz
Czekają na nas dwa film y, którym  

warto poświęcić trochę uwagi, film y 
generalnie różne, a Jedjiak zna jdu ją 
ce wspólne wyznaczniki w powtarza
jących się w nich motywach. Moty
wy te zamykają się w słtiwach: gra
nice wolności osobistej, miłość, na
miętność, śmierć i dom. Zna jdu je 
my je w czeskiej „ROMANCY NA 
TRĄBKI?” Otokara Vavry i jugosło
w iańskim  film ie „SPOTKAŁEM NA- 
WKT SZCZĘŚLIW YCH CYGANÓW " 
Aleksandra Potrovića.

„Romanca na trąbkę” jest w yni
kiem współpracy O. Vavry ze zna
nym czeskim dramaturgiem i poetą 
F. Hrubinem, jest filmową wersją 
Jego poematu. Sądzić należy, iż 
wpływ Hrubina na kształt film u nie 
ograniczył się do pracy scenariuszo
wej. K lim at Romancy” , Jej nastro
je i sposób patrzenia na świat ludzi 
i przyrody Jest film ow ą transkrypcją 
poetyckiego słowa. Gdyby poprzestać 
na streszczeniu fabuły, pozostalibyś
my przy wrażeniu, że opowiedziano 
nam jeszcze Jedną, mało w końcu 
oryginalną, historię pierwszej m iło
ści siedemnastolatków. Ta miłosna 
historia wzrusza Jednak tragizmem 
okoliczności Jej towarzyszących.

Patrząc na czeskie film y ostatnich 
lat, zazdrościliśmy ich twórcom te
go, że um ieją zagłębiać się w co
dzienność, odnajdywać ważność w 
przeciętnych ludzkich losach, nada
wać oryginalność temu, co na P°“ 
zór nieważne l anonimowe. To znaj
dujemy również w „Romancy na 
trąbkę” . Tragizm opowiedzianej h i
storii wynika z rzeczy pozornie n a j
zwyklejszych, ściśle związanych z 
ludzk im  życiem. Młodzi kochanko
wie nie spełnią swego marzenia, nie 
uciekną w nieznane, tam. gdzie wy
daje im  się, iż znajdą szczęście, 
gdyż stanie im na przeszkodzie coś,' 
co jest zaprzeczeniem ich miłości — 
śmierć starego człowieka, który 
przecież nie powinien Już mieć wpły
wu na toczące się dalej życie. Poe

zję m iłości Skojarzono z realizmem 
życia, w konkretnym zaś przypadku 
z Jego ostatecznym przejawem — 
śmiercią. Skojarzenia tego dokonano 
nie tylko dla wydobycia metaforycz
nego sensu tej opowieści i nie arty- 
stowskim duchem ją  stworzono. Za
ufano życiu, Jego realiom moralnym 
i obyczajowym. „Romanca na trąb
kę” Jest filmem kontrastów — h i
storią miłości zmysłowej i miłości 
lirycznej, Jest opowieścią o młodości 
i starości. Jest obrazem narodzin i 
śmierci. Jest wreszcie opowieścią o 
tym . Jakim kosztem okupuje się 
wejście w wiek dojrzały. A wszyst
ko to przedstawiono nam na tle bar
dzo pieczołowicie odtworzonej rze
czywistości lat bardzo Już dalekich, 
na tle maleńkiego czeskiego miastecz
ka sprzed trzydziestu lat, gdzie ży
cie pozornie lak bardzo w swym 
tempie i klimacie różniło się od cza- 
s6w nam współczesnych. Znaleziono 
również miejsce na to, by życie ludz
kie, to które dojrzewa, i to które 
odchodzi związać integralnie ze świa
tem przyrody towarzyszącym czło
wiekowi w miłości i śmierci. Jest 
w tym film ie głęboko odczuwalne 
ciepło życia 1 chłód śmierci, Jest poe
zja i realizm.

Petrović w swym film ie „Spotka
łem nawet szczęśliwych Cyganów" 
idąc tropem swych bohaterów, na
trafia na te same ślady życia, o któ
rych opowiadają Vavra i H rubin. Ze 
zaś znajduje ślady o konturach wy
raźniejszych, to ty lko  dlatego, iż 
odnalazł Je w rzeczywistości, która 
dla naszej cywilizacji Jest Już egzo
tyką. Wprowadził nas Petrović w 
świat, w którym słowo wolność wcie
la się w życie, gdzie te normy mo
ralne 1 obyczajowe, które tak ważną 
rolę grały w „Romancy” nie są w 
stanie rzutować na ludzkie działa
nie. Umiłowanie wolności własnej 
Jest uczuciem determ inującym , Jest 
prawem zaakceptowanym przez całą 
społeczność środowiska Cyganów. Ce

na Ja/ką za to  płacą to twarde, okrut
ne i nędzne życie, cenę tę płacą z 
całą świadomością i zapamiętaniem. 
Akceptując to życie, biorą z niego 
wszystko, co może przynieść chwila, 
nawet miłość czy nienawiść są uczu
ciami, kt6re trw ają tak długo Jak 
na to może pozwolić owa chw ila 
szczęścia bądź nieszczęścia. W „Ro
mancy na trąbkę” śmierć przekreś
liła  miłość, w film ie „Spotkałem 
nawet szczęśliwych Cyganów" tej 
przepaści nie znajdziemy.

Reżyser zafascynowany wolnością 
Cyganów udziela coś ze swych na
strojów i narn. Nie sposób się uwol
nić od urzeczenia bogactwem obra
zów cygańskiego środowiska 1 jego 
zwyczajów. Nie sposób nie fascyno
wać się bohaterem film u — Borą, w 
którym  dostrzegamy przede wszyst
k im  inteligentnego, pełnego marzeń 
człowieka, który nie mogąc pogo
dzić się ze swym losem, czyni Jed
nak wszystko, by pozostać z nim 
związanym na zawsze. Siła instynktu 
i przywiązania do życia, które pędzi 
Jest silniejsza od niego. Gdy patrzy
my na Borę (znakomity Beklm Fełi- 
m iu), przypomina nam się niezapom
niany Grek Zorba. To ludzie o po
dobnych duszach i namiętnościach.

Dla swej opowieści o spotkaniu ze 
szczęśliwymi ludźm i znaleźli autorzy 
film u adekwatny kształt artystyczny. 
Autentyzmowi życia bohaterów f il
mu, gwałtowności i bezkompromiKo- 
wości ich natury towarzyszy agre
sywność kolorystyki obrazu film owe
go. Barwy przyrody i strojów, biel 
pierza i czerwień krw i korespondują 
ściśle z tym, co wiemy o cygańskim 
um iłowaniu kolorów 1 z tym, co o 
tych ludziach nam powiedziano. Do
piero na końcu tych wszystkich od
czuć i wrażeń znajdujemy świado
mość tego, iż mamy do czynienia i' 
niesłychanie autentycznym i suge
stywnym dokumentom socjologicznym, 
który staje się również pytaniem i 
problemem społecznym.

EWA NURCZYNSKA

Hichu
DIABEŁ

Nie ma co bujać — wie
lu ł nas boi się diabła. 
Najgorsze w diable współ
czesnym jest to, że nie 
wiadomo czy istnieje, a je 
żeli istnieje to nie wiado 
ni o w jak ie j formie, nie 
wiadomo też o co mu w 
ogóle chodzi, i czy o co
kolwiek mu chodzi — 
przecież na pewno nie o 
nasze dusze — co by z n i
mi począł, gdybv nawet je 
posiadł? Przecież dusze 
dużej ilości ludzi to arty
ku ł wybitnie deficytowy, 
a przejęcie ich i nadzór 
nad nimi w otchłaniach 
piekła to zajęcie niewdzię 
czne, odpowiedzialne. Po
jęcie diabła kolekcjonera 
dusz wyszło z ludzkiej py 
chy — to o nas, właśnie
0 nas tak pojęty diabeł 
toczył walkę z Rogiem — 
zwodził Boga sugerując, 
że chodzi mu o pomoc w 
realizacji ostatecznego naj 
trudniejszego dobra — w 
istocie pragnął dusz dla 
zła, a jeżeli nie istniało 
zło pozytywne, to on właś 
nie pragnął je stworzyć i 
to stworzyć dlia nas, 
nami i przez nas. Taka 
to była gra, w którą wie 
rzyliśmy przez stulecia — 
potem nagle gra się skoń 
czyta — trudno powiedzieć 
kto ja wygrał. Być może 
zresztą stawka była zbyt 
drobna, nieopłacalna i za
wiedzeni gracze rzucili kar 
ty. Jeden z nich ukrył za
gniewane oblicze dla części 
ludzi, drugi — ten zły — 
dla wszystkich. Nie ma go 
zatem, a przecież jest, tyl 
ko jest w innym niż nie
gdyś wymiarze, w innym  
niż niegdyś znaczeniu i o 
co innego mu chodzi, z 
olbrzymiego demona stał 
się złośliwym karzełkiem 
— to on wytrąca nam z 
ręki widelec, to przez nie
go cierpiąc na katar zapo
m inamy aabrać ze sobą 
chustkę do nosa — to on 
sprawia, że kichamy w 
obecności naczelnego dy
rektora, on nam wytrąca 
z rąk szklanki. On nakry 
wa ogonem odłożone na 
chwile okulary, grzebienie, 
on skłania nas do zaży
wania nadmiaru lekarstw 
koniecznie bardzo drogich, 
koniecznie zagranicznej 
produkcji. Wpływa na złe 
funkcjonowanie poczciwiej 
poczty, a mnie samemu 
podszeptuje niekiedy, że 
te felietoniki są znakom i
tym i utworami. Istnieje 

więc, fezy nie istnieje — 
wreszcie dla kogo istnieje

1 w jak ie j kwestii istnieje 

i działa ostatecznie, działa 
w drobnych, śmiesznych 

sprawcach. Oto napiszę ten 

felieton i zmarszczy brwi 
Naczelny Redaktor. ,*Co 

takiego, przecież on na 
łaniach naszego postępowe

go, racjonalistycznego pis

ma sugeruje istnienie dia

bła. Przenieść jego felie

tony z przedostatniej stro 

ny na ostatnią i drukowiać 

je jeszcze niniejszą 

czcionką i zmniejszyć mu 
honorarium  (jakby można 

było jeszcze zmniejszyć). 

Co do czytelników, to ci 

obrażą się podzieleni na 

dwie grupy. Grupa pier

wsza powie: „Co, on wie

rzy w d iab ła?" — grupa 

druga powie: „Co, on nie 

wierzy w diabła?” Co 
przez to zyskam — kto sta 

nie za m ną •— wszyscy lu 

dzie z roznjaitych powo

dów będą mi przeciwni. A 

On — albo go nie ma, al

bo jest jeżeli go nie ma, 

to nie będzie ani za mną, 

ani przeciw mnie, jeżeli 

jest to będzie przeciw 

mnie, bo On jest przeciw 

wszystkim. Jakie więc są 

moje motywy? Otóż pra

gnę wykazać sobie czy in 
nym zupełną bezinteresow

ność — dowód tej bezinte
resowności jest mi potrzeb 

ny do utwierdzenia się 

we własnej wartości, we 

własnej godności. Gdybym 

napisał o piwowarze u 

którego piję piwo, byłoby 

to interesowne, gdybym 

napisał o krawcu, o pie

karzu, o lekarzu, o Kon

stantym Mackiewiczu — 
wszystko to byłoby inte

resowne. Jedyną wykład

n ią m ojej bezinteresownoś

ci jest właśnie diabeł.

BERNARD SZTAJNERT



Mimo tych skłonności 
do ekstrawagancji i chę 
ci szokowania widza, o- 
brazy Duchampa odzna
czają się kwietnym ry
sunkiem, eifekawą arycl 
nalnością i doskonała 
kompozycja. Cieszą sic 
te- uznaniem krytyki, 
a niektórn z płócien 
malarza cenione sa bar 
da i wysoko.

N IEZW YK ŁA  K A RIERA  

PANNY 

MINOU DROUET

JBl O  bajecznej — jatk 
czytamy w tytule — 
karierze Minou Drouet 
pisze paryski dziennik 

' „I.e Figaro”.

Minou Drouet, słynne 
kiedyś „Cudowne dzioc 
ko”, sześcioletnia poet
ka, ma dziś 22 lata. z 
czego 17 liat upłynęło 
je) na zadziwiającej ka
rierze zawodowej Pierw 
szy zbiorek poezji ot. 
„Arbrp mon arai" (Drze 
wo mńi przyjaciel) wy 
dała, jak wiadomo, ma 

lat sześć. Podejrze
wano, żc te wiersze p i

sała matka lub pr*jr
najm nie j pomagała je 
pisać Związek Autorów 
urządził wiec specjalny 
egzamin, który zakoń
czył sie pełnym sukce
sem małoletniej poetki. 
Gdy Minou Drouet ma 
lat 9 wychodzi drugi 
zbiór jej wierszy, dzieła 
zebrane. W tym to ro
ku Minou Drouet kom
ponuje k ilka  piosenek, 
uczy sie gry na gitarze, 
a następnie występuje 
ze swym repertuarem 
w Cannes. Potem odby
wa tou r,nóc artystyczne 
w różnvc'.i krajach świa 
ta. Gdy ma lat 15 po
stanawia projektować 
suknie. Podpisawszy kon 
trakt z jednym z. do
mów mody Minou Dro 
uet rysuje modele, f ir 
ma zaś wykonuje we
dług nich suknie dziew 
częce. Wkrótce Minou 
Drouet porzuca to zaję
cie i mając 16 lat uczy 
się tańca klasycznego -i 
akrobatyki. Ju ż wów 
czas udziela dziennika
rzom obszernych wvwia 
dów o swej różnorodnej 
karierze artystycznej i 
zawodowej, jakby miała 
co najmniej 80 lat.

Zaftisuje sic następnie 
do szkoły pielęgniar
skiej i w ciągu trzech 
lat odbywa staż na od 
dziale porodowym po
tem oftalm toznym. Na 
podstawie obserwacji i do 
świadczeń z tej ostatniej 
oracy, Minou Drouet pi 
sze powieść pt. „Du 
hrouillarri dans les 
youx” (Mgła w oczach).

Maljsłc fet dwadzieścia 
dwa występuje w cyrku 
poskramiając dwie żm i 
je i pytona ctrąr. ucząc 
się tresowania węża boa. 
Ostatnio ćwiczy się w 
grze na pianinie i gita
rze oraz hoduje szynszy 
le. Stara się o adapta
cje filmowe k ilku  swo
ich powieści.

a k a d e m i a

GONCOURTÓW
PRACUJE

O  1 października człon 
kowie Akademii Gonco- 
urtów zebrali się po rnz 
pierwszy w tym  roku 
w celu dokonania wstęp 
nych prac w związku 
ze zbliżającym się ter
m inem wyznaczenia te
gorocznej nagrody.

Wyselekcjonowano sied 
m iu autorów, którzy 
kandydować będą do na 
grody za rok 1068. Są 
to Bern ar Clavel, Gre- 
goire Pessaret, Michel 
Larneuil. Dominique 
Proy. Michel Piedou, 
Francois Nourissier i Al 
bert Cohen. Jeśli chodzi
o tego ostatniego pisa
rza to większość człon 
ków Akademii wysunęła 
obiekcje czy należy na
gradzać tak wiekowego 
autora, gdyż Cohen l i
czy sobie lat 73. Jak 
jednak stwierdził jeden 
z jurorów ,.wiek nie ma 
tu nic do rzeczy. To co 
sńc liczy u pisarza to 
nie wiek, lecz jego ta
lent”.

Marcel Duchamp: ,,Nnga kobieta zstępująca 
po schodach”.

Sm i e r C
MARCELA DUCHAMP

m  TU ŻYŁA  W L A 
TACH 1905 a 1925 RO 
DZINA ARTYSTÓW 
NORM ANDZKICH: JAC 
QUES V lLLON  (1875— 
1963), RAYM ON D DU- 
CHAMP-VXLLON (1876— 
.1918), M ARCEL DU
CH AMP (1887). SUZAN
NE DUCHAMP (1889— 
1963).

Taki napis widnieje 
na fasadzie domu przy 
ulicy Joamny d ’AjFc w  
Rouen.

Z tej utalentowanej 
rodziny artystów żył 
jeszcze do niedawno je
dynie 81-letni Marcel 
Duchamp. , Zm arł w 
swym domu w  Neuitly.

Wszyscy artyści D u 
ch arrop byli pod w p ły 
wam i kubizrmi, a M ar
cel jako piefTWfszy upra 
w iał ten kierunek sztu 
ki. N iewiełe pozostawił 
no sobie dzieł, niemniej 
krytyka oeni go wysoko. 
Do jego najbardziej zma 
nych obra-zAw nałeży 
..Naga kobieta astępifj-ą- 
ca i*» schodach”  płótno,

które na wystawie no
wojorskiej w roku 1913 
wywołał-' wręcz sensa
cję. Dzieło to, tynowo 
kubistyczne, przedstawia 
jedną, kobiecą postać w 
kolejnych, sześciu nasię 
pujących Po sobie fa
zach ruchu, przy czym 
te jakby oddzielnie za
rysowane postacie prze
n ika ją  się wzajemnie. 
Stąd obraz nosi cechy 
typowe d la niektórych 
późniejszych d®ie4 fu tu 
rystycznych.

Marcel Duchamp, zaw 
sze skłoitimy do ekstra
wagancji i „epatowania 
burżu ja” wynalazł taw. 
„ready mado” to jest 
traktowanie jakio dzieła 
sztuki jakiegoś zwykłe
go przedmiotu użytko
wego. Artysta zm ieniał 
go zaJedwie w  szcze
gółach lub nie zmieniał 
wcale. I  tak np. w  ro
k u  1913 jako dbiekty 
sztuki prezentował koło 
rowerowe, koszyk na tm 
telki łab... pisuar.

Tb M-arcel Dnchwmp 
namalował Monę L1sę z 
Wosikami «vad ffómą 
w&rgĄ.

Spektakle tygodnia
TEATR W IELK I 

„Carmen”
„Jezioro łabędzie”
„Tosca”
„Kniaź iKor”
„Rigołetto”
„Straszny dwór”

N O W Y
„Pierścień w ielkiej damy” 
„Czerwone pantofelki"

M AŁA  SALA
„Gra miłości i przypadku”

POWSZECHNY
„Kaw ior i kaszanka” 
„Radziw iłł, Panie Kochanku 
„Szelmostwa Skapena"

OPERETKA
„Hrabina Marica”

TEATR Z IEM I ŁÓ D ZK IE J 
„Kłopoty M arianny” 
„Okoliczność łagodząca”

F ILH ARM ON IA
Z koncerty ssmrfonicznc

spektakli widzów' proc.

1 1136 80
1 1276 100
1 1187 03

1 1276 100
1 1085 85
1 1174 32

3 1500 75
2 1000 75

5 !*» 85

4 2400 W)
1 520 92
1 668 100

6 6363 90

5 1141 sn
3 76!) 89

960 słuchucay V
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PROZA

SKANDYNAW SKA

Wydawnictwo Poznań
skie, które już od dłuższe 
go czasu popularyzuje u 
nas literaturi,* skandynaw
ską, tym razem dostarczy
ło na księgarski rynek po
wieść Veijo Meri pt. „Ko 
rżenie na wietrze” . Au
tor, współczesny pisarz 
fiński, znany jest już pol
skiemu czytelnikowi z wy 
danej w 1967 roku „His
torii sznura z m an ili” . No 
wa powieść, nagrodzona 
przez wydawnictwo Otavia, 
należy do jego na jw yb it
niejszych osiągnięć literac 
kich. Akcja „Korzeni na 
wietrze” toczy sie w roku 
1914 w małym , garnizono
wym miasteczku, w któ
rym  stacjonuje wojsko. 
Autor z drobiazgową do
kładnością opisuje zwycza
je, codzienne życie swo
ich bohaterów. Jest ich 
niewielu, zaledwie czwo
ro ludzi, których łączy blis 
kie sąsiedztwo. Wiąże ono 
na krótko m łodą służącą 
profesora i ordyriansa ro
syjskiego kapitana. Ale 
jest to zbliżenie powierz
chowne, bo w gruncie rze 
czy ludzie ci ży ją  obok 

siebie, niemal się nie zna 

jąc. 'Zegnają się ze spoko

jem  i bez żalu odchodzą. 

Niewiele dzieje się w „Ko 

rżeniach na wietrze” , bo 

autor opisuje życie prze

ciętnych ludzi w m alej 

mieścinie, w której po

ciąg jest symbolem w iel

kiego świata. Chodzi mu 

przede wszystkim o poka

zanie pewnego typn ludzi

o ciekawej i barwnej psy 

chice, ale dość osobliwej, 

samotniczej, zamkniętej 

przed ludźm i i dla ludzi. 

Taki jest włośnie profesor 

Nuutinen, najbardziej cha 

rakterystyczna postać po

wieści Veijo Wct-1.

Piękna w swojej prosto

cie proza, to jeszcze je 

den niebłahy atut powieś

ci, którą można polecić 

nie tylko m iłośnikom  li
teratury skandynawskiej, 

B. M.

P ISA R Z  Z  fWWRU

„ŚW IAT”

Kiedy w ubiegłym  ro

ku wydano w Polsce 

pierwszą książkę Bohu- 

m ila Hrnbala, było Już 

wiadomo, że Czechom 

przybył znakom ity p i

sarz, pierwszy od czasów 

Jarosława Hasźka. Ale 

Hrabal Jest od Haszka o 

całe niebo większy — 

Hrabal jest mądrzejszy

o doświodczenia najokrut 

nlejszej z wojen 1 o do
świadczenia literackie 

ostatniej doby.

Haszek odbija ł w  krzy

wym zwierciadle rzeczy

wistość CK A ustrii — 

opisywał w niepowtarzal

ny sposób tamten świat. 

Hrabal jest większy — 

on tworzy nowy, literac

k i świat okrutny i gro

teskowy, liryczny i śmie 

szny, patetyczny 1 pro
stacki. Świat Hrnbala jest 

syntezą tego świata, w 

którym  wszyscy żyjemy. 

Hrabal jest pisarzem nie 

zwykłym  — nie piszę te

go jako  krytyk, bo nim  

nie Jestem — piszę to 

jako czytelnik, który za

wojowany został porywa

jącą prozą Hrabal a.

Na czym polega nlezwy 

kłość i  porywający rytm 

prozy Bohum ila Hratoala? 

Odpowiem szczerze — nie 
w iem . W iem natomiast, 

że nie ma w  tej prozie 

zbędnego zdania, żo pi- 

fcząc o rzeczach małych, 

potrafi nam  unaocznić rze 

czy w ielkie, że m im o po
zornych wulgaryzacji jest 

to proza piękna i czysta. 

Czyste i piękne są bo

wiem intencje pisarza, 

który* kocha ludzi. Pisa

rza, który zanim  zaczął 

pisać, poznał dogłębnie i 

namacalnie różne szcze

ble życia, który machał 

łopatą 1 sprzedawał świe

cidełka, który p ił piwo i 

przewędrował całe Cze

chy wzdłuż i wszerz.

Ten przedziwny „Bar 

Św iat” , zaludniony au

tentycznym i ludźm i, bar 

opisany soczystą, jędrną 

wspaniałą prozą — mógł 

stworzyć tylko pisarz 

prawdziwy. Bohum il H ra

bal jest tak im  pisarzem.

J . W.

Ve*jo Merl — „Koraenie 

na wietrze” , W ydawnic

two Poznańskie, 1968, str.

*27, cena zł.— 20.

Bohum il Hrabal, „Bar 
Św iat”. c iy te im k  1968.

K U Ł T U K *M M .n /W

P O N I E O Z I A Ł K K

Co jakiś czas — I  to
raczej dość często — do
w iadujemy się o odkry
ciach naszych archeolo
gów. I  znów mogę odno
tować, że ekipa mgr M. 
Jażdżewskiej — Majdo- 
wej odkryła w powiecie 
łaskim  cmentarzy sito z cza 
sów tzw. ku ltury  pomor
skiej czyli sprzed Misko
2 loe lat. z iem ia  łaska kry 
je zresztą w swym wnę
trzu skarby naprawdę 
bogate. Kok temu odkry
to tu we wsi Łdzań całą 
prasłowiańską osadę a w 
Przyrownicy odkopano pra 
słowiańskie cmentarzysko 
bardzo bogate w przedmie 
ty ku ltury m aterialnej, po 
chodzące z ówczesnego im  
portu z Im perium  Rzym

skiego. Wszystkie te cenne 
wykopaliska można obej
rzeć w pabianickim  Muze
um Regionalnym. Muzeum 
to oprócz znajdowania 
skarbów przeszłości zna też 
wagę teraźniejszości. Na 
stanowisku archeologów 
przywozi m ianowicie m ło
dzież z pabianickich szkół, 
aby nad wykopaliskami

iKHtczyBcielc mogli prowa
dzić lekcje historii. Jest 
to potmysł godny npo- 
wszecb nienm.

w w w k Ic

Tramwaj jest m oją czy
telnią. Nic jestem zresztą 
w Łodzi w y jątk iem  bowiem 
tak ju ż się dzieje, że 
mieszkańcy W idzew* pra
cują na Bałutach, a miesz
kańcy Karolewa jeżdżą do 
pracy uu Teofilów... Więc 
odbywamy codziennie wę
drówki ludów. I może 
właśnie dlatego sławię 
dziś Wydawnictwo „Książ 
ka I Wiedza” za m in ia tu 
rowe broszurki z najprzed 
nlejszą literaturą świata. 
W zatłoczonym tram waju 
czytam sobie urocze opo
wieści Saroyana, smutno 
uśmiechnięte nowele Cze
chowa (ukazał się już 
trzeci tomrk Cze
chowa), Czytam Cald
wella, Sałtykowa - Szcze- 
drina, K iplinga, Maupas- 
stanta... Czytani książeczki 
z serii „Kolibra” w cenie 
paczki sportów i zapałek... 
Największe utwory świa
towej literatury za cztery

złote. I nie od raec&y bę 
dzie także wspomnieć, że 
te masowe wydania klasy
ków w nakładach ponad 
IW ty*, egzemplarzy dru
kuje „m oja” przecież dru 
klarnia — Prasowe Zakłady 
Graficzne RS W „Prasa” w 
Łodzi.

SifeOOA

Jak co roku jesień ką, w 
pięknym  Domu Technika, 
rozpoczyna się impreza (do 
dam, że po raz jedenasty)
o nazwie „Dni Książki i 
Prasy Technicznej” . A ma 
ją  się technicy czym po
chwalić, bo rocznie wyda
je się w Polsce ponad 
7WI pozycji z różnych 
dziedzin techniki, a po
nadto ukazuje się ponad 
150 technicznych czasopism. 

Nic dziwnego — armia 
techniczna rośnie, techni
ka — jak  to się mówi — 
idzie naprzód, więc trze- 
foo czytać, aby dyplom ni® 
byl tylko ozdobą. Może 
właśnie dlatego — wysta
wa w Domu Technika jest 
nie tyle wystawą co kier 
mas^pm — każdy z tysią
ca wystawionych tytułów  
można od razu kupić w 
znajdu jącej się obok księ
garni. Chociaż ze światem 
techniki nie mam  nic 
wspólnego w sensie profe
sjonalnym zachwycił mnie 
także dział inform acji. Mo 
żna w nim  znaleźć nie 
tylko wykazy wszystkich 
wydawnictw technicznych 
świata, ale tmkże rejestry 
prac przetłumaczonych, 
biuletyny, informacje o 
patentach itp. Technicy 
dokonali ogromnej pracy 
w imię techniki, która

przecież u łatw ia życie nam 
wszystkim.

CZWARTEK

Półtora roku przyjaźni 
między Teatrem W ielkim  
a ZPO im . M. Fornalskiej. 
Jest to o ile wiem pier
wsza tego rodzaju umowa
o współpracy w Łodzi, 
choć w Warszawie niektó
re teatry z powodzeniem 
od lat podobne kontakty 
utrzym ują. Z  korzyścią dla 
fabryki i dla teatru. Dla 
robotników i dla aktorów. 
Półtoraroczne już doświad
czenia tej przyjaźni fabry
ki z teatrem to nie tylko 
robotnice na w idowni, ale 
to także audycje muzycz
ne w fabryce przygotowy 
warte przez teatr. To tak
że koncerty w zakłado
wym klubie, na które przy 
chodzi po kilkaset os6b. 
To także techniczna po
moc fabryki Kdy zabraknie 
w teatrze jakiejś specjal
nej śruby, narzędzi itp. 
Teatr i fabryka w kon
kretny, namacalny sposób 
realizu ją formułę upo
wszechniania ku ltury . Czy 
nią to bez fanfar i bez 
bicia w werble. Ale csęy-’ 
nią skutecznie. I czekają 
na naśladowców.

PIĄTEK

I,udzie tełatru m ów ią: 
nic tak nie ożywia sztuki 
jak  dobTy trup. Parafrazu 
jąc to stare powiedzonko 
powiem: nic tak nie oży
wia gazety jak dobry lap- 
sus językowy. Mówię to 
bo sam jestem autorem 
k ilku  dziennikarskich pot

knięć. Napisałem kiedyś w 
felietonie: „podjęli pewne 
kroki na własną rękę” . 
Mój kolega natomiast pi
sząc o niewypałach pal
nął: „potężuy wybuch 
wstrząsnął m u ram i drew
nianego dom u” . Lubię te 
lapsusy, bo świadczą one, 
że gazetę robią zwykli 
ludzie, co to się i przeję
zyczyć mogą i pomylić. 
Choćby w poprzednim No
tatn iku napisałem, że z 
organów płynęły dźw ięki 
sonetów. No, tiakich orga 
nów to jeszcze n ik t nie 
wymyślił, oczywiście cho
dziło o sonaty. Takie lite
rowe błędy w ynikają z 
pośpiechu w adiustacji ko
rę kto rskiej o czym uprzej 
mie donoszę zaniepokojo
nym moją ignorancją czy
telnikom , którzy do mnie 
telefonowali.

SOBOTA

Nareszcie ten oczekiwa
ny numer „K u ltu ry” t lis 
tem Jerzego Andrzejew
skiego i refleksją na jego 
marginesie Bohdana Czesz- 
ki. List diabelnie smutny, 
bo świadczy, że pisarz któ 
ry od polityki nigdy nie 
stronił nie rozumie, że do 
Czechosłowacji nie poszliś
my brać cudze, lecz bro

nić swojego. Poszliśmy tam 
również po to, aby uchro
nić nasz naród od tragicz
nych pow ikłań w wyniku 
których jakiś Maciek Cheł 
m icki musiałby znów umie 
rać niepotrzebną, głupiff 
śmiercią. Tego nie chciał 
zrozumieć autor „Popiołu

I d iam entu” . To głęboko 
smutne i ten smutek prze 
b ija  z wypowiedzi Bohda
na Czeszkt. Dla mnie do
datkową wymowę ma fiakt, 
że polski- pisarz zwraca się 
z łamów francuskiego pis
ma do czechosłowackiego 
pisarza, który postanowił 
nie wracać do kra ju  i ob 
ja l katedrę na am erykań
skiej uczelni. Tego parado 
ksu J y z y  Andrzejewski 
też nie chciał dostrzec.

N IEDZIELA

K ilka tysięcy pracowni
ków ZPH im . Marchlew
skiego trzymało dziś kc iu
ki za swoją drużynę, któ

ra w teleturnieju „Ukocha 
ny k ra j” starła się z dru
żyną Pf»R — Manieczki. 
No — pomyślałem sobie — 
Manieczki dostaną „bańk i” . 
I  dostały, ale raczej... Ma
nieczki dostały „banlecz- 
k i” . Łódź wygrała różnicą 
zaledwie jednego punktu. 
Trzeba jednak przyznać, 
że poziom turn ie ju  był na
prawdę wysoki co zresztą 
podkreśliło wysokie jury. 
Podkreśliło także erudycję, 
wiedzę i swadę inź. Hele
ny Polit z łódzkiej druży
ny. Zb liża ją  się finały te
leturnieju — teraz ju ż  ca 
la Łódź trzymać będzie 
kciuki za pomyślność swo
ich reprezentantów. Myślę 
zresztą, że to nawet nie
potrzebne — osobiście n*a 
zwycięzcę te leturnieju ty
puję „Marchlewskiego”. 
Przy jm uję zakłady — kto 
chętny?

JE RZY  W IDOK



SALONY

Śm ie r c i  ss

W  roku 1969 Bundestag postanowi} uchwalić usta-wę 
o przedawnieniu zbrodni hitlerowskich. A przecież m i
mo upływu ponad 23 lat od zakończenia I I  wojny 
światowej, świat ujawnia ooraz to nowe zbrodnie 
hitlerowskich oprawców. Poniżej drukujem y fragment 
z książki lekarza francuskiego, która ostatnio ukazała 
się we Francji. Autor, dr Christian Barnadaque, pisze 
w  niej o zbrodniczych doświadczeniach na więźniach 
obozów koncentracyjnych, których dokonywali hitle
rowscy „lekarze-eksperymentatorzy’1. Fragment książki, 
o której mowa, ukazał się w  paryskim  ..Figaro Lił- 
teraire.”

Po niepowod"/oniach, które 
spotkały Niemców w „bitw ie o 
Anglię” wywiadowcza służba 
sił powietrznych I I I  Rzeszy 
skierowała całą uwagę na pro 
bierny walki na morzu. Angli 
cy bezlitośnie Łestrzeliwali nie 
mieckie samoloty, a lodowata 
woda kanału ba Manche ,.do 
b ija ła” powietrznych asów 
marszałka G ^runga bardziej 
efektywnie, n iż serie z  kara 
binów maszynowych.

— Problemy przeahłodzienia 
ciała miały dla nas ogromne 
znaczenie — zeznał na proce
sie norymbersKnn hitlerowski 
generał służby medycznej 
Chippke.

— Lotnicy ginęli w wodzie 
z chłodu, m imo cieplej odzie 
ży. Nawet loimcy wyłowieni 
z wody i jesecze żywi umie
rali m imo troskliwej opieki.

W owym właśnie czasie, le 
karz wojskowy Rascher pro 
wadzi.1 intensywne ,, badania" 
w specjalnym pomieszczeniu 
w Dachau. Interesowały go 
też problemy przechlodzenia 
ciała w wodzifl jednakże prze 
ciążony .ściśle ta]nym» i waż 
nymi pracami ’ nie mógł tym 
problemom poświęcić więcej 
uwagi. Tak s.ę jednak złoży
ło. iż wkrótce, niejaki profe
sor Weltz op'.'Dl i ko wal pracę, 
która zwróciła uwagę nauko
wo-badawczej służby WWS, 
jak również uwagę doktora 
Raschera. Oto potlczas ekspe 
rymentów dokonywanych na 
świnkach morskich, Weltz 1 
jego asystenoi stwierdzili, że 
zwierzęta ochłodzone do tem
peratury krytycznej, szybko 
dochodziły do siebie po zanu 
rżeniu w wodzu, o tempera
turze 40 stopni. Dotąd lekarze 
-eksperymentatorzy obawiali 
się tzw. syndromu przegrza
nia. Zaproszono Weitza do 
Dachau... U rżąc ził s.ę w prze 
stronnym chlewie, oddalonym
10 kilometrów od „pokoju tor 
tur” doktora Raschera.

*  *  *

Holender Hemdrik Bernard 
Knol drzemał na szpitalnej 
pryczy. Dość szybko dochodził

do siebie po ciężkim zapale
n iu  płuc. Nagie wrzask:

— Wstawaj, ścierwo! Za 
mną, szybko!

Knol nim  zsdążył naciągnąć 
stare kapcie. Juz dostał k i
jem. Przed szpitalem stał zie 
lony samochód.

— Będziesz nosić lód! — po 
wiedział essesman

I KnH przeniósł z samo
chodu do w ;<»iKicj drewnia
nej skrzyni-basenu, stojącej po 
środku dużego pomieszczenia
o świeżo wymalowanych ścia
nach. (pilnujący go essesman 
nazwał je „salonem lotni
czym”) 20 brył lodu. A w 
owym pomieszczeniu — niziut 
ki stolik, dwa pulpity, b iur
ko. Przy ścianie długi stół ze 
wspornikiem , a na nim  labo
ratoryjne naczynia, dalej m a
terac ze słomy, tezy tabore
ty, krzesło, na pofllodae moc 
przewodów elektrycznych, pod 
sufitem, a nad ową drewnia
ną skrzynią-basenem, stalowa 
belka. „Basen” długi na dwa 
metry i takiej samej głębo
kości, umocowano około pół 
metra nad ppd-ogą. Zarówno 
w „basenie” , j«k  i w „salo
nie” znajdowany się liczne 
przyrządy pomiarowe.

...Do księdza Michałowskie
go. który spoglitdał na kawał 
lodu, pływający w wodzie, 
Rascher krzyknął:

— Rozbieraj się!
Michałowskiego wybrał do

doświadczeń naraclnik nboau 
w Dachau.

— Do pleców przytwierdzo
no mi przewody — opowiada 
ksiądz Michałowski — poczym 
kazano ubrać się w lotniczy 
kombinezon i futrzane buty. 
N a szyi umoc rarano dętkę sa 
moehodową, sn'>w podłączono 
przewody i veszcie  wrzuco
no do lodowało chłodnej wo
dy. Od razu arobiło m i się 
bardzo zimno l zacząłem 
drżeć na całym ciele. Powie
działem do Nemców stoją
cych wokół „basenu”, że ta
kiego chłodu f .e  wytrzymam, 
ale zaśmiali sie tyko i powie 
dzieli, że nie potrwa to d łu
go. Chwilami traciłem przy
tomność, trwało to około pół 
torej godziny. Od momentu

zanurzenia w lodowatej wodzie 
rozpoczął si<j proces ochła
dzania i spadku temperatu
ry ciała, początkowo wolny, 
a z upływem czasu coraz szyb 
szy (słyszałem, jak  m ów ili o 
tym  Lekarze). Na początku 
m iałem  36,6 stopnia, później
— 33 stopnie i po upływie 
około godziny — ju ż  zaledwie 
30 stopni!... Trwałem w sta
nie zamroczeni. Co 15 m inut 
pobierano m i krew z ucha. 
Przyniesiono papierosa, ale 
nie m iałem oonoty na pale
nie. M imo to sanitariusz wci 
snął m i go do ust i polecił 
zaciągać się. Wypaliłem za
ledwie połowę. Następnie dali 
m i trochę spirytusu, a nieoo 
później szklaneczkę podgrza
nego rumu. Odniosłem wraże 
Oie, że umieram i znów po
prosiłem, żeDy wyc.ągnęli 
minie z wody. Wtedy lekarz 
kazał m i wypić kilka kropel 
jakiegoś s ło d k ie g o  płynu. 
Straciłem przytomność.

Był ju ż  wieczór, gdy otwo 
rzyłem oczy. Leżałem na no
szach, otcryty kocami, nade 
m.ną płonęły ciemno granaito 
we lampy. D ługi czas czułem 
się bardzo źle: merytmicznie 
pracowało seroe, bolała głowa, 
częste kurcze aóg wywoływa 
ły ostre bóle.

Doświadczenia prof. Holzlei 
nera i doktora Raschera po
w inny się zaju>ńczyć na po
czątku 1942 roku. Osiemdzie
sięciu więźniów chłodzono w 
„basenie salonu lotniczego”.

— Piętnastu lub  może osiem 
nastu więźniów zmarło w 
chwili, gdy lekarzie próbowali 
ich „odgrzać” — zeznał póź
niej na procesi* w Norymber 
dize Walter N ^‘C„.

W wyniku iy i i  zbrodniczych 
doświadcaeń, Holzleimer i  Ras 
cher napisali Duacę; je j część 
„naukowa”, obejmującą 50 
stron maszynopsu, jest dzie

łem HotzLeimeu.vj_

* *  *

Himmlera i tzw. ekspery
mentalne centra medyczne SS 
absorbował następujący pro
blem: Ile czasu może żyć 
człowiek, pijąc wyłącznie mor 
ską wodo?

W owym czasie, w I I I  Rzeszy, 
wynaleziono juz dwie metody 
użdatniama wo»ly morskiej do 
picia: metodę Schafera, woj
skowego loka rza-chemika i 
metodę Bcrky znanego inży
niera wojskowego. Ale meto
dy te należaio sprawdzić na 
żywych organ zmach ludz
kich...

...Karl HollrHnreiner i Jo- 
sef Laubinger znuleżli się pew 
nego dnia w Buchenwaldzie. 
Od momentu, gdy powiedzia
no im wyraźnie i bez ogró
dek: „Jesteście Cyganami, a to 
wcale nie lepsze, niż Żydzi”
— oczekiwali każdego dnia na 
krematorium . I oto któregoś 
ranka essesowiec wyczytał na 
apelu ich nazwiska i numery 
obozowe z długiej listy na
zwisk innych Cyganów. Po 
skrupulatnym  przeglądzie „ma 
teria łu”, z 63 wyczytanych — 
odrzucono 44 ludzi. Obecny 
przy tej selekcji doktor Bleig 
bek powiedział krótko i węzło 
wato: „Przywieziono was tu 

taj, żebyście mogli wziąć 
udział w eksperymentach me
dycznych, które nie przedsta
w ia ją dla was najmniejszego 
niebezpieczeństwa”. Ostatnie 
dwa słowa doktor podkreślił 
parokrotnie. Po czym dodał:

— Będziecie dobrze karmie
ni, otrzymacie papierosy, a wy 
z kolei, pod naszym nadzo
rem, popijecie sobie trochę 
morskiej wody...

Przeznaczony do ekspery
mentów barak 1/4 znajdował 
się na uboczu. „Lekarze-ekspe 
rymentatorzy” zajmowali ob
szerne pomieszczenie w lewym 
skrzydle baraku. Przy wszyst 
kich drzwiach trzymali straż 
essesowcy. Więzieni tu  Cyga
nie byli młodzi, w ielu nie m ia 
ło nawet dwudziestu lat, na j
młodszy m iał szesnaście. Nie 
sposób opisać wszystkie szcze
góły doświadczeń, gdyż każdy 
więzień m iał inny „reżim, do
świadczalny”. Niektórych gło
dzono 5—7 dni, inni otrzymy 
wali racje wojskowe. Jednym 
dawano pół litra morskiej wo 
dy, uzdatnionej do picia me
todą Berky lub Schafera. In 
nym  kazano wypijać po litrze 
czystej wody morskiej w cią 
gu dnia.

— Ju ż  w pierwszych dniach 
eksperymentów — opowiada 
Laubinger — dowiedzieliśmy 
się od pewnego w ięźnia, że 
kto pije wodę morską — m u
si umrzeć. — Powinniście od
mówić — pouczył nas na za
kończenie.

Gdy dowiedział się o tym 
doktor Bleigbek wpadł w  szał:

— To sabotaż! — krzyczał. 
Wiesz co robimy z sabotaży- 
stami? Wieszamy ichl...

...Człowiek wypił swoją por 
cję wody morskiej i natych
miast ją  zwymiotował. Ale 
Bleigbek przy pomocy gumo
wej rurki wprowadził mu 
wprost do żołądka jeszcze 
większą porcję. Inny więzień, 
dręczony pragnieniem, próbo
wał w ubikacji lizać rury wo 
dociągowe. Wóiyczas Bleigbek 
przywiązał go do pryczy i za
kleił mu usta leukoplastem. 
W ielu cierpiało na potworne 
bóle żołądka i brzucha, krzy 
czeli i płakali, jak dzieci. Na 
usta występowała piana...

Cygan Holleinreiner m iał nu 
mer obozowy 23. Opowiada:

— Piłem najgorszą wodę, 
żółtą, otrzymaną metodą Ber 
ky. Pam iętam , na jednej z 
prycz, zaraz przy wejściu, ja 
kiś człowiek w ył z bólu i 
przerażenia. Na ustach m iał 
pianę. Pękła mu wątroba. Tra 
ciliśmy zmysły z głodu i pras; 
nienia, ale Bleigbek nie zwra
cał na nas najmniejszej uwa
gi. Cygan, który zjadł maleń
ki kawałeczek chleba i popił 
go czysta wodą naraził się na 
szał wściekłości Bleigbeka: ka 
zał go przywiązać do pryczy i 
zakneblować...

Doktor Roch, francuski le
karz, były więzień Dachau, 
oraz inni członkowie tainego 
komitetu Ruchu Oporu, chcieli 
się dowiedzieć, na czym pole
gają tajemnicze eksperymenty 
w bloku 1/4. Więzieni tam lu 
dzie tracili rozum. Krzyczeli, 
skręcali się z bólu, ich ochry 
płe oddechy splatały się w 
jedno, straszne, przedśmiertne 
rzerenie. Przerażający obraz: 
skóra, która stała sie brunat
na i sztywna, jak  pergamin.

schodziła całymi płatami- Nogi
spuchnięte do granic możliwoś 
ci.

* *  •

Obóz koncentracyjny w Bu 
chenwaldzie. Edward Lamber 
stoi na baczność, opićrając się 
lekko o ścianę. (Jego zeznania 
spisał autor 12 grudnia 19B7 
roku).

— Podejdź!

Kuśtykając, podchodzi Lam 
ber do lekarza. W idział go już 
przedtem.

— Jak  noga?
Nogę przygniotła Lambero- 

w i wagonetka.
— Lepiej. Ju ż  dziś wypisu

ją  mnie z lazaretu.
— No, cóż, masz prawo do 

nagrody. N im  powrócisz do 
pracy, zjesz dobry obiad.

Widzę, że na stole stoi ka
rafka z wodą, leży bochenek 
chleba i dwa tłuste kurczaki, 
dopiero co zdjęte z ognia. Od 
samego ich widoku kręci mi 
się w głowie...

— To wszystko dla ciebie — ' 
mówi lekarz. Nie rzucaj się 
od razu na jedzenie. Masz go 
dzinę do dyspozycji. Musisz 
zjeść wszystko, do ostatniej 
okruszynki. Ja  wychodzę.

Lamber został sam. Chwycił 
chleb i od razu zrozumiał: Je 
śli zje to wszystko od razu — 
umrze. Należało więc jeść mo 
żliw ie wolno i m ałym i porcja
mi. Lekarz powiedział, że da
je m i godzinę czasu...

Z jadłem dwa udka, trzecie
go ju ż  nie mogłem, ale prie- 
cież musiałem. Dostałem chy 
ba skurczu żołądka. Zacząłem 
jeść jeszcze wolniej. Nie by
ło ani noża, ani widelca. Co ro 
bić z chlebem? Z kurczakami 
dam sobie radę, ale chleb 
mnie wykończy. W pokoju 
była umywalka. Wylot odpro 
wadzający wodę nie był zasło 
nięty siatką, więc zacząłem 
kruszyć chleb, moczyć go, wpy 
chać do rury i spłukiwać wo
dą. Chleba było chyba ponad 
kilogram . Gdy wrócił lekarz 
na stole leżały ju ż tylko ogry 
zionę kości kurczaków.

— Ależ apetyt! — zaśmiał 
się lekarz. — A teraz dokład
nie cię zbadamy.

Lambera oddano w  ręce 
dwóch felczerów, którzy k il
kakrotnie pobierali mu krew 
do badania, m ierzyli temperą 
turę ciała, ciśnienie, osłuchali 
serce... Nazajutrz skierowano 
go do pracy. Nie ulega w ątpli 
wości iż nieznany lekarz pro
wadził badai.ia w zakresie 
odżywiania.

— Chodziło tu  o koncentra
ty żywnościowe — zeznał w 
Norymberdze jeden z obwinio 
nych zbrodniarzy hitlerow
skich — które trzeba było 
zrzucić z samolotów naszym 
wojskom, oblężonym w róż
nych rejonach Rosji. — M u
sieliśmy ustalić ilość tłuszczu 
i białka w racji żywnościo
wej, aby żołnierz mógł dobrze 
wypełniać swoje zadania...

Lewym 

okiem

M ĄZ M NIE ZABl.rE

Kopaliński, felietonista „Życia Warszawy" naz

wał niedawno kościół Wizytek na Krakowskim  

Przedmieściu najpiękniejszym  kościołem stolicy. Po 

dzielam  tę opinię w zupełności. W tym  najp ięk

niejszym kościele, tuż przy wejściu, nad chrzciel

nicą, wisiała -przed wojną tabliczka z dobitnym  

napisem: „Wystrzegać się złodziejów’’. Wtdocznie 

świętość tego miejsca nie stanowiła przeszkody dla 

kieszonkoivców, którzy i tu wykonywali swój za

wód. Z drugiej strony zaś gospodarze nie wsty

dzili się uznać kradzieży za możliwą, ostrzegali 

swych gości, budzili czujność.

Pewnie, ie  tabliczki tego rodzaju, obojętne 

gdzie, nie nasuwają wesołych refleksji. Przyjem

niej jest czytać tu sklepie cukierkowate hasełka 

w rodzaju „K lient* ma zawsze rację’’, „W itamy 

miłych klientów". .Życzymy pomyślnych zaku

pów”. Hasełka niewiele kosztują, tyle co plastyk

zarobi za ich wykaligrafowanie. Czasem przywodzą 

na myśl sławetne galicyjskie padm ie do nóżek, 

przesadzają w grzeczności, żenują, ale przewainie  

rozpogadzają choć trochę ogólną atmosferę wza

jemnej nieżyczliwości wszystkich ko^ntra wszyst

kim.

Kradzieże oczywiście zdarza ją sie nadal. Nie 

wiem co mówią statystyki, ale z tego co słyszę 

po prostu w kręgu znajomych wydaje się, że te 

najbardziej prym itywne, kieszonkowe, torebkowe

— zdarzają się ostatnio częściej. K ilkakrotnie już 

słyszałem o dziewięcio — dziesięcioletnim chłop

cu, schludnie ubranym, umytym , uczesanym, który 

z ogromną wprawą otwiera paniom torebki w 

tramwajach i w sklepach, a z,auważony ucieka, 

wyskakuje w pełnym biegu, ginie w tłum ie prze

chodniów. Wiele osób zapamiętało go, spoty ką, 

poznaje — cóż z tego? Chłopczyna pracuje nadal, 

zarabia pewnie nieźle, doskonali swój fach i pod

nosi sprawność nóg. Nikt mu nic nie zrobi.

Słyszałem też o babin ie w iejskiej, która naro

biła wielkiego gwałtu w „Uniwersału’’, że wioś

nie ją  okradli, że m ąż ją zabije jak się dowie, 

ie  w ogóle za co ona wróci do domu. Litościwi 

ludziska już sięgali do kieszeni. organizowali 

składkę, gdy pewien pan powiedział głośno, że 

tę samą babinę parę dni temu widział w iden

tycznej roli w domu obuwia. Rola była dobrze 

pomyślana i dobrze zagrana. Amatorski zespół 

sceniczny m iałby z babiny pociechę, i może bę

dzie miał, bo poszła sobie spokojn!e a szybko da

le), otarłszy obfite łzy. N ikt jej nic nie zrobi.

Zdolni chłopcy w rodzaju opiw.r.ego dziesięcio

latka m a ją  tym bardzie) utalw:one zadanie, że 

damskich torebek wcale nie muszą otwierać. Ot wie 

rają się same. Wszystkie te błyszczące z daleka 

gałki, rączki, uszka i uchwyty przy bliższym 

zetknięciu okazują się prym itywną, cieniutką 

blaszką, sprężynki wystarczają akurat na trzy 

próbne otwarcia przy kupnie torebki, zaczepy 

w ogóle się nie zaczepiają. Może więc na czasie 

byłyby tabliczki w publicznych miejscach: „Nie 

gubcie pieniędzy i dokumentów. Sprawdźcie to

rebki’’.

Ostrożność nigdy nie zawadzi. Uważajcie na 

chłopców i na babiny, na zamki torebek i na 

gościnnie rozchylone kieszenie. Ostrożność też je

dnak powinna być rozsądna. Pewien pan przy 

mnie zgubił w tym roku kilkadziesiąt tysięcy 

złotych podczas przejażdżki motorówką po jezio

rze. Bał się zostawić pieniądze w domku campin- 

goteym i w łożył je... do kieszeni szortów. Nie 

wiem, po co aż tyle brał ze sobą na urlop. Ko

sztowny bj/ł ten urlop, aż nam wszystkim było 

przykro. Skoro ju ż mądrzy ludzie wymyślili PKO, 

korzystajmy z tej instytucji. Brawurowość niektó

rych wyczynów cwaniackich i gangsterskich czasem 

nawet lubimy podziwiać, ale przecież nie wtedy, 

kiedy dotyczą naszych własnych Kieszeni. Nie 

dawajmy okazji do takich popisów.

ĆW IEK
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